RIMIFON 


300 tabletek 
10 gr. streptomycyny 
3 mil. jedn. penicyliny oleistej 


CENY Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 


WYSYŁA 


APTEKA GRABOWSKIEGO 


187, Draycott Avenue, London, S. W. 3. 
KENsington 0750. 


Telefon: 


ROK VI. 


MIECZYSŁAW  SANGOWICZ 


KONGRES 


MĄDRA DECYZJA 


Pomysł urządzenia kolejnego, XXII 
światowego kongresu „Pax Roma- 
na“ w Kanadzie był prawie genial- 
HV. 

Jako taki musiał zapewne napot- 
kać ma wiele zaslrzeżeń, czasem na- 
wet zupełnie log.cznych, Bilet okrę- 
towy z Europy kosztuje tam i z po- 
wrotem £ 120, jakich delegatów bę- 
dzie na to stać? 

Amerykanów! odpowiedzieli 
zapewne pomysłowi ludzie. Nie po- 
mylili się w tym prostym jak jajko 
Kolumba przewidywaniu, a w do- 
datku okazało się, że niektóre dele- 
gacje europejskie stawiły się mimo 
wszystko wcaie licznie: Francuzów 
było 27, Hoiendrów 18, Włochów 21, 
Szwajcarów 10 jtd. 

()ptycznie utonęło to całe towu- 
rzystwo w ruchliwym imorzu amery- 
kańskim, bo Kanadyjczycy delego- 
wali 180 osób, Jankesi prawie tyleż, 
u lak grzecznych zespołów Brazylii, 
Chile, Kuby, Meksyku ani Korona 
Polska ani żaden dotychczasowy 
kongres światowy „Pax Romana” 
nie widział. Te tam słynne europej- 
skie drożdże intelektualne fermento- 
wałv jednak w kongresowym cie- 
ście. A masa amerykańska swoje 
zalety miała, jak się pokaże, i wcale 
nie była taka ciemna. 


GOŚCINNA KANADA 


kanada swoją rolą gospodarza 
przejęła się nadzwyczajnie. Od prze- 
szło roku działały liczne komilety 
O ZYYCZ JE ZAW! 1 chę Oasai- 
e: honorowe, finansowe, transpor- 
towe, prasowe, Rzecz była zrobiona 
z rozmachem, choć nie łatwa. Liczo- 
no się od początku z 500 — 600 ucze- 
stnikaumi tego wędrownego kongresu, 
który jak gigantyczny ptak zrywał 
się co 2? — 3 dni i niby z drzewa na 
drzewo  przelatywał z Toronto do 
Ottawy, z Ottawy do Montrealu, z 
Montrealu do Quebec. Odległości to 
wprawdzie drolme, gdyż n.p. Toron- 
to od Quebec dzieli zaledwie jakieś 
s00 kim (gdyby luk do Vancouver, 
to trzeba bv5 dni i nocy w poc.ągu), 
ule zawsze równało się to trzem 
właściwie kongresoni. 

Robota zoslała wykonana świel- 
nie 1 trzeba choć wspomnieć przy 
okazji nazwisko p. Rosaire Beaulé, 
prezesa M.I.E.C. i sekretarza kana- 
dyjsk ego komiteiu organizacyjnego 
kongresu. 

Zjazdern zainteresowały się zgo- 
ła ne tylko katolickie koła 
kanady. Że patronował mu nuncjusz 
prezesa M.I.IL.C. I sekretarza kana- 
dyjski z2 arcybiskupem Léger na 
czele i premier rządu quebeckiego 
Duplessis i wielu innych notablów 
(Quebecu, tej prowincji równie ka- 
tolickiej, jak nasza ziemia krakow- 
ska czy kielecka — lo nic ostatecz- 
nie dziwnego. Ale patronował także 
p. Ludwik St. Laurent, premier Ka. 
nady, która ma 34 nie-katolików i 
wielu najwybitniejszych przedsta- 
wic.eli lakich prowincyj, jak Onta- 
rio czy Alberta, w 90% protestanc- 
kich. A w Kanadzie ludzie też nie 
są aniołami i wolą na codzień raczej 
nogę bliźniemu z innej parafii pod- 
stawić, niż fetować ,,konkurencję” 

Cóż więc było przyczyną, że O 
kongresie pisano tak wiele i tak go- 
rąco w catym kraju? To, że był on 
kongresem... światowym. IKanadzie 
wiatr dmie w żagle. kraj znajduje 
się w fazie gospodarczego rozwoju 
bez procedensu w swej historii i 
niemal bez precendensów na świecie 
(bile niemal co miesiąc rekordy pro- 
dukcji, płac, stopy życiowej, ekspor- 
tu, odkrycia zupełnie fantastycznych 
złóż mineralnych, cały ten dynamizm 
można porównać jedynie do okresu, 
jaki zaczęły przeżywać St. Zjedno- 
czone przed 60 laty), zajmuja ważne 
miejsce w syslemie obronnym Za- 
chodu i na arenie międzynarodowej 
odgrywa rolę niewspółnierną do 
swej ló-milionowej (ną razie) lud- 
NOŚCI. 

Rzecz prosta, podoba się ta sytua- 
cja IXanadyjczykom, którzy zaczy- 
nają smakować w swej niezwykłej 
kar.erze I są w związku z tym dosyć 
czuli na wszelkie przejawy zaintere- 
sowania ich krajem, zwłaszcza ze 
strony organizacji międzynarodo- 
wych. Ich niekłamana sympatia dla 


£ 1.00.0 
£ 2. 2.6 
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kongresu „Pax Romana” świadczy 
przy tym, jaką wagę przywiązują 
do tego światowego ruchu inteligen- 
cj. katolickiej. Noblesse oblige. 


PROBLEMY I TROSKI WSTĘPNIE 


Zbierający się pod tak pomyślny- 
mi auspicjami kongres rozpoczął się 
w Toronto wstępnymi zjazdami mię- 
dzynarodowych ruchów katol.ckich: 
inteligencji (M.I.1.C.) oraz studen- 
lów (M.I.E.C.). 

Obrady torontońskie poświęcone 
były głównie sprawom organizacyj- 
no-foriiulnym, jednak zarysowała 
się w nich wyraźna tendencja ideolo- 
giczna, by w dz.ałalności MIIC nie 
rozdzielać zbytnio postawy kontem- 
placyjno-nuukowej od aktywnej pra- 
cy oryanizacyjnej, Dziekan uniwer- 
sytetu Princeton (U.S.A.), prof. 
Hugh S. Tay.or, wybrany właśnie 
przewodniczącym MIC, podkreślił 
konieczność poważnego wysiłku in- 
lelektualnego ze slrony elity kato- 
lickiej, co pozwoli odziaływać silniej 
na ośrodki protestantyzmu i pogan. 
stwa. Nie jednak nie stoi na przesz- 
kodzie, by myślicieie katoliccy wią- 
zali Sie możliwie mocno z aktywny 
pracą  Sekretariatów Zawodowych 
MHC, z Akcją katolicką i z każdą 
w ogóle formą apostolatu. Pojedyn- 
cze wieże, z zamkniętymi wew- 
nąlrz imędrcami, nie wstrzymają:za- 
lewu, nie utworzą lamy. 


A druga linta oporu, jednolity 
front Zachodu, istnieje właściwie, 
czy nie? „Pax Romana” wyrosło na 
CIEL Inn ~ ia adóny m antar vtatem ar. 
ganizację, kfóra w tej czy innej for- 
mie współpracuje z naczelnymi in- 
stytucjami międzynarodowymi. Nie 
wszystko jednak układa się najlepiej 
w lej dziedzinie, n:e wszystkie insty- 
tucje urmnieją pozbyć się rnałostko- 
wości i niermądrych — ze wzgiędu na 
powagę syluacji — animozji wobec 
katolicyzmu. Np. Międzynarodowa 
Organizacja Zdrowiu wyklucza 
wciąż jeszcze nie tylko współpracę, 
ale nawel oficjaine kontakty z orga- 
nizacjami religijnyinmi (nie o prote- 
stantów tu chodzi...) i „Pax Roma- 
na“ nie rna tarn nawet obserwatorów. 
Ma ich wprawdzie w UNESCO, ale i 


UNESCO wierzga często przeciw 
zdrowemu rozsądkowi. Obecnie na 
przykład orzygolowuje ono monu- 


mentalne dz.eło w 6 tomach: historię 
nauk i kultury ludzkości; nie luda 
zamierzenie, przy którym obecna 
ludzkość nie powinna być Ssprowa- 
dzona do...Junkcjonariuszy UNESCO. 
Tymczasem na lo wychodzi, skoro 
wprawdzie zaproszono do współpra- 
cy wielu aulorów, ale całość wydaw. 
niclwa będzie dowolnie przykruwa- 
na przez mianowańca i na wyłączną 
odpowiedzialność wydawców. Taka 
cenzura, zbył to ryzykowna rzecz 
dla „Pax Romana" i dlatego w opra- 
cowaniu historii ludzkości zabrauk- 
uie autorów katolickich. 

Świat katolicki nie tylko platoni. 
cznie zajmuje się sprawami uchodź- 
ców. Powraca do nich stale Waty- 
kan, gdzie los milionów wygnańców 
jest jedną z głównych a serdecznych 
trosk Piusa XII. Stolicą św. ogni- 
skuje tu zapewne i wolę i uczucia 
wszysltkich katolików, a z drugiej 
strony wyraźne i obowiązujące zale- 
cenia Watykanu ułatwiają instytu- 
cjom katolickim przejście od intencji 
do akcji. 

Z lego nastroju wyłonił się w To- 
ronto wniosek, by „Pax Romana“ 
utworzyło staty sekretariat z zada- 
niem torowania dróg osiedlenia dla 
inteligencji uchodźczej, przede wszy- 
skim naukowców.  Projektodawcą 
był Holender, prof. Wilhelm Pompe 
z Utrechtu. Wsparł go silnie prof. 
Taylor i wielu innych. Sama w sobie 
sprawa n.e budziła wątpliwości de- 
legatów MIIC. Dyskusja przybrała 
natychmiast właściwy kierunek: ile 
to będzie kosztowało? Obliczono, że 
gdyby sekretariat działał w Szwaj. 
carii, roczny budżet musiałby wy- 
nieść co najmniej 12.000 fr. szw. Za- 
panowała konsternacja. Za ostatni 
rok deficyt „Pax Romana” był już 
i tak dotkliwy, jakże go powiększać 
o przeszło 25%? Wówczas wstał pro- 
fesor Don Manuel Gordillo z Mad- 
rytu i oświadczył, że Hiszpania po- 
dejmie się uruchomić sekretariat za 
3.000 fr. szw. rocznie, l tak sprawa 


LONDYN, 


została postanowiona, 
bratersku, 
mana’, 


krótko, po 
realnie: Brawo .,Pax Ro- 
brawo Profesorze!... 


INICJATYWA POLSKA 


Nasz „Veritas“ wysłał do Toronto 
mały, ale doborowy patrol ze spec- 
jalnymt zadaniami. Składali go: ks. 
Tadeusz Kirschke, główny asystent 
kościelny  „Veritłasu' i p. Danuta 
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k iztału -swej pracy badania nad 
| osveczvnaimi chwiejącego Światem 
k vzysu ideologicznego, badania, 
prowadzone systematycznie,a więc 
przez stałą instytucję. 

Inicjatywa polska rniała przeciw 
sobie to, że okazała się niespodz.an. 
ką dla władz „Pax Romana". Roz- 
winięte o wiele wcześniej ze strony 
działaczy polskich pewne starania 
w kierunku zainteresowania ,,Pax 


UNIWERSYTET W MONTREALU 


Czaczkowska, prezeska koła w To- 


ronto, na zjazd MIEC, oraz dr L. 
RRabcewicz-ZŻubkowski, prezes lxołu 


w Montreal, na MIIC. W Toronto 
odbywało się m.in. ostateczne usta- 
lanie programu kongresu „„Pax Ro- 
mana”. Holacy ziozyn wniosek, vy 
kongres powołał specjalny, staty OT- 
gan badania zagadnień, związanych 
ze Uu'spółczesnym świalowym. kryzy- 
sem ideologicznym. 

Nie było to posunięcie iMmprowizo- 
wane, tym bardziej nie jakiś krok 
taktyczny, by zwrócić na siebie u- 
wagę. 

Od szeregu miesięcy znane było 
dokładne zagadnienie, któremu 
miat być poświęcony kongres: ,,Za- 
dania uniwersytetu”. Od szeregu 
leż miesięcy wiedziano, że „Veritas” 
nie będzie w stanie wysłać nikogo Z 
Luropy poza swym asystentem ko- 
ścielnym ks. kanonikiem Kirschke. 
Główny ciężar reprezentowania Pol- 
ski spadł na ogniwa organizacyjne 
w kanadzie, przede wszystkim na 
koło w Montreal, grupujące wcale 
już liczny i na dużym poziomie ze- 
spół osób z uniwersyteckim wyksz- 
tałcenieim. Przygotowano więc sta- 
rannie obsadę komisji kongresowych 
ze strony polskiej. Nie chodziło oczy- 
w,ście o rzeczy nieosiągalne, do kto- 
rych moglyby aspirować tylko po- 
tężne delegacje, liczące niejednakrot- 
nie w swym składzie po kilkunastu 
uczonych. Polakom, chodziło o to, by 
na każdej z ośmiu komisji (obradu- 
jących równocześnie) mieć głos w 
dyskusji lub przynajmniej obserwa- 
tora. 

Zwrócona jednak uwagę, że pro- 
gram kongresu zawiera znaczną lu- 
kę. Wyglądał on bowiem następują- 
co: 

komisja |. „Uniwersytet a 
kształtowanie światopoglądu" (For- 
mation de la personnalité intellectu- 
elle), 

Komisja 2. -- „Uniwersytet a po- 
szukiwanie prawdy”, 

Kom.sja 3. -- „Dostęp na uniwer- 


syltet i warunki pracy (condition) 
sludenta'”', 
Komisja 4. „Warunki pracy 


ciała profesorskiego`', 

komisja 5. — „Uniwersytet a wy- 
konywanie zawodu” (profession), 

Komisja 6. — „„Uniwersytet a ży- 
cie kulturalne społeczeństwa“ 

komisja 7. — „Uniwersytet a 
państwo”, 

Komisja 8. — „Uniwersytet a spo- 
łeczność międzynarodowa“ 

A gdzie rola uniwersytetu w walce 
ideologicznej, jaka się toczy na świe- 
cie? Temat komisji 1. i ©. brał rzecz 
z punktu widzenia socjalnego, zawo- 
dowego lub naukowego tylko, 

Z tych rozważań wynikła pierwsza 
interwencja polska w Toronto: wnio- 
sek o powołanie nowej komisji dla 
zbadania tego zagadnienia. I jedno- 
cześnie, by sprawa nie skończyła się 
na komisji, wspomniany już przed- 
tem drugi, dalej idący wniosek, by 
„Pax Romana” włączyło do cało- 


Romana“ tymi zagadnieniami nie 
dały niestety wystarczających wyni- 
ków. ľym razem jednak udało się 
delegatom polskim przekonać kogo 
izeba, że nie każda n.espodzianka 
ast zła, napotkano zresztą, przyznać 
trzebu „ma bardzo zycziiwy, obiekty- 
wny stosunek do tak ważnej propo- 
zycji i zjazd plenarny MIIC w Toron- 
to uchwalił wniosek, zalecający u- 
tworzenie Specjalnej lśomisji kon- 
gresuwej, mającej zbadać ‚Rolę uni- 
wersytetu na tle współczesnej wal- 
ki idęologicznej'' (zadania komisji, 
jak je proponowała delegacja polska, 
weszły następnie do omówionej w 
rinym miejscu końcowej rezolucji 
komisji). Jednocześnie zjazd posta- 
nowił, że komisja Specjalna ma wy- 
łonić zalążek stałego organu. 

Tak więc pierwsza faza planu pol- 
kiego została w pełni przeprowadzo- 
na. 


KOMISJA SPECIALNA 


Po krótkim pobycie w Ottawie, 
gdzie delegac. (oczywiście nie tylko 
polscy) zaubsorbowani byli raczej 
turystyką w ślicznej stolicy kanady 
oraz imprezami lowarzysko-repre- 
zentacyjnymi, 26 sierpnia rozpoczął 
s.ę w Montrealu kongres „Pax Ro- 
mana”. Komisje obradowały w 
dniach 28-30 sierpnia. 

Do prezydium Kom. Specjalnej we- 
szl: przewodniczący — Vittorino Ve- 
ronese, Włochy (wiceprezes MIIC, 
jeden z czołowych działaczy „,,Pax 
Romana); monitor czyli kierownik 
dyskusji — dr L. Rabcewicz.Zub- 
kowski, Polska; sekretarz — dr Tho- 
mas Toth, Węgry. Obawy niektó- 
rych organizatorów kongresu nie 
sprawdziły się. Ta komisja, choć po- 
wołana w ostatniej chwili i nie po- 
przedzona należytą propagandą, 
ściągnęła tyluż albo i więcej delega- 
tów, niż inne. Nie tylko z krajów 
podbitych, jak można by sądzić, ale 
również Amerykanów, Kanadyjczy- 
ków, Francuzów, Włochów, Portu- 
galczyków i in. Dyskusje były nie- 
zmiernie ożyw.one, czasem wprost 
„„pasjonujące”, jak wyraził się mło- 
dy Amerykanin. Ale też na tę wła- 
śnie komisję zgłosiło się wielu świet- 
nych znawców problemu komunisty- 
cznego: Polaków, Rosjan, Ukraiń- 
ców, Węgrów itd, 

Rozpoczęło obrady przemówienie 
Tadeusza Romera, b. ambasadora 
Polski w Moskwie, Podajemy je w 
streszczeniu. 

— liczne są źródłu niepokojów w 
dzisiejszyrn świecie, ale właśnie ich 
mnogość zaciera często rozeznanie, 
gdzie leży główne niebezpieczeństwo. 
podstaw kryzysu należy szukać w 
epoce Odrodzenia, przejawiał się on 
następnie stale, choć w zmiennym 
natężeniu, dopiero jednak dziś zagra- 
ża nie tylko życiu ludzi, ich stanowi 
posiadania i kulturze, ale sięga po 
dusze, usiłując je zatruć. komunizm 
stalinowski jest nie tylko formą za- 
borczego imperializmu, ale groźną, 
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dynamiczną, niszczycielską ideolo- 
gą, która walczy. z istoty rzeczy, 
przede wszystkimi z wiarą, z chrze- 
ścijaństwemi. 

Żywyln na to dowodem są tysiące 
uchodźców, naocznych świadków te- 
go, co stalinizm przyniósł krajom 
już podlb. tym. Nie jesteśmy tu jed- 
nak, by się skarżyć. Będąc jak i wy 
ludźmi Zachodu przez nasze przeko- 
nania, religię, kulturę i tradycję, bi- 
jemy na alarin: i wam grozi to, co 
myśmy przeżyli. 


Chcemy dopomóc w dziele ocalenia 
W e kultury. Wiemy, że na 

dłuższą metę Zachód nie może tole- 
lować za żelazną kurtyną tego, co 
potępia u siebie, bo sprawiedliwość i 
moralność są niepodzielne, tak samo 
jak wiara. Fo musimy dziś wyraźnie 
stwierdzić. Nie dążymy do wojny, bo 
wiemy najlepiej, co vna oznacza, Ale 
pokój pojmujemy zgodnie z defini- 
cjami św. Augustyna, św. Tomasza 
z Akwinu i obecnego Ojca św., zwu- 
nego „Papieżem Pokoju” Taki po- 
kój jest nieodłączny od pojęcia spra- 
wiedl.wości, Dla pokoju złudnego nie 
poświęcimy przekonuń, jakie nam 
dyktuje sumienie katolika. 

Zagadnien.e ma charakter uniwer- 
sulny, ale ze szczególną siłą wystę- 
puje w dziedzinie nauczania i wy- 
chowania młodzieży, Dlatego dobrze 
się stało, że MIIC zlecił tej komisji 
zbadanie roli uniwersytetu na tle 
współczesnego kryzysu ideologiczne- 
go. 

Co może wnieść inteligencja kato- 
licka do trwającej walki ideowej? 
PZG AA IRE OWCZE 
zaponina się zbyt często, Następnie 
pracę intelektualną, skierowaną ku 
dwóm zagadnieniom: 1) Jak działu- 
ją nası przeciwnicy, studium nie te- 
orii, ale ich pr aktyki, która najlepiej 
odkrywa fałsz i zakłamanie komu- 
nizmu; np. skauting został utrzyma- 
ny za żelazną kurtyną, ale ideałem 
dla młodego chłopca ma tam być nie 
Bayard, ale szpieg i donosiciel; 2) 
Co możemy sami zrobić, nie w sen- 
sie kontr- -trgumentucji i obrony, bo 
bylibyśmy z góry skazani na niepo- 
wodzenie wobec dynamizniu komu- 
nistycznego, uie w sensie konstruk- 
tywnego programu dla mas ludzkich. 
kongres tych zagadnień nie rozwią- 
że, może tylko zainicjować pracę, 
nadać jej kierunek. W Toronto po- 
stanow.ono powolać specjalną insty- 
tucję badań i akcji, działającą w 
oparciu o uniwersytety w krajach 
walnych. Zajmie się ona m.in. gro- 
madzeniem pomocy, jaką otrzymają 
po wyzwoleniu uniwersytety kra- 
jów podbitych. Działać musimy z 
rozwagą, slopniowo, zaczynając od 
zalążku instytucji i szerząc naszą 
ideę. Jeżeli Bóg pozwoli, znajdą się 


„następnie i ludzie i środki i trwały 


zapał, 

Program amb. Romera, przedy- 
skutowany poprzednio w montreal- 
skim „,Veritasie'', został przyjęty 
przez komisję z uznaniem i stał się 
znakomitym punktem wyjścia dla 
dalszych obrad. A obrady te były 
coś warte, skoro niemal wszyscy za- 
bierający głos, to naukowcy wielu 
narodów, profesorowie uniwersyte- 


tów, wysoko cenieni i znani po- 
wszechnie specjaliści zagadnień 
ideologicznych i politycznych. Na- 


wiaseln mówiąc, imało było zapewne 
w ostatnich latach zgromadzeń, 
gdzie spotkało się przy pracy — 
zgodnej — tak wielu najpoważniej- 
szych przedstawicieli narodów Eu- 
ropy środkowej i wschodniej. 

Byłoby dobrze, żeby opublikowany 
został pełniejszy protokół z obrad. 
Tu trzeba się ograniczyć do paru 
tylko szkicowych notatek. 


Co jest przyczyną, że ofensywa 
ateizmu rozwija się z taką siłą? Bo 
nastąpił rozdział między nauką a ży- 
ciem duchowym. Uniwersytety 
kształcą fachowców, ludzi dobrze 
przygotowanych do zawodu, ale tyl- 
ko do zawodu. Wobec najistotniej- 
szych problemów współczesnego ży- 
cia zbiorowego i indywidualnego są 
oni bezbronni jak dzieci, bo nie wpo- 
jono w nich światopoglądu, Świado- 
mości najwyższych celów człowieka, 
nie dano syntezy całości, której tylko 
drobnym ułamkiem jest wiedza fa- 
chowa. Człowiek bez silnie wkorze- 
nionego ideału jest chwiejny, łatwo 
popada w oporlunizm i pospolite ka- 
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rierowiczostwo, idzie tam, gdzie mu 
wygodniej, stąd najbardziej nęcące 
propozycje. Knrzysta z tego umiejęt- 
nie zwarta organizacja komunisty- 
czno-uteistyczna, uderza celnie w 
słabe strony człowieka i bez więk- 
szego często trudu pozyskuje go dla 
swoich celów. Nieświadomość, naiw- 
ność spotyka się tu z zimnym, inteli- 
geninym wyrachowanieni, bazują- 
cym na psychologii. 

Tylko uniwersytet może zaradzić 
złemmu, kształcąc pełnego człowieka, 
a nie bezdusznego robota, stworzo- 
nego do jednej tylko, mechanicznie 
niemal spełnianej funkcji. 

Trzeba również kontynuować stu- 
dia nad doktryną komunistyczną, by 
lepiej poznać jej błędy i jej metody 
(lz.ałania trafniej przewidzieć. 

Po odbyciu czterech posiedzeń Ko- 
misja Specjalna uchwaliła rezolucję, 
w której czytamy m.in.: ,,...Uznając 
ogromną wagę zadań uniwersytetu 
na tle współczesnego kryzysu ideolo- 
gicznego, uznając, że konieczne jest 
pilne odszukanie dróg wyjścia”, po- 
stłanawia się „wyłonić Komitet Orga- 
nizacyjny, który powoła stały organ 
badań i akcj... 

Badania "nają objąć „wojujący 
ateizm, a przede wszystkim ideolo- 
gię komunistyczną, jej oblicze propa- 
gandówe i jej zastosowanie, ze 
szczegó.nyin uwzględn.eniem roli, ja- 
ką przywiązuje ona do szkolnictwa 
wszystkich kategorii, z uniwersytec. 
kin włącznie. 

Akcja ma iść w następujących kie- 
runkach: a) skłonienie uniwersyte- 
tów do zakładania specialnvch ośrod_ 
ków studiów dla badaczy i studen- 
tów, b) rozprzestrzen. anie doktryny 
chrześcijańskiej w opinii publicznej, 
a przede wszyslkim wśród młodzieży 
krajów ujarzm.onych, c) starania, 
bv uchodźcy z wykształceniem uni- 
wersyteckim byli należycie wyzyska- 
ni podczas swej tułaczki oraz by mie- 
li możność odpowiedniego przygoto- 
wan.a się do roli, jaka im przypad- 
nie po powrocie do kraju, d) tworze- 
nie zbiorów książek, podręczników, 
publikacji itp. na rzecz uniwersyte- 
tów w krajach ujarzmionych po ich 
wyswobodzen:u. 

Dla tych celów rezolucja zaleca na- 
wiązanie stałej współpracy z jednym 
przynajmniej uniwersytetem — naj. 
lepiej katolickim — w każdym wol. 
nym kraju. 

Do Komitetu Organizacyjnego, któ- 
ry obrał prowizoryczną siedzibę w 
Montrealu i zastrzegł sobie prawo 
kooptacji, powołani zostali: na prze- 
wodniczącego p. Jean Desy, b. amba- 
sador Isanadv w Rzymie, obecnie dy- 
rektor Radio-Canada (C.B.C.), wybit- 
ny działacz katolicki, na członków: 
O. Borbely S.J. (Węgry), O. Ourous- 
sow S.J. (Rosja), T. Romer (Polska), 
Keyserlingk (Kanada), prof. Czubaty 
(Ukraina), ks. Vavrowicz (Słowa- 
cja), prof. Paplauskas-Ramunas (Li- 
twa), Żuk-Hryszkiewicz (Białoruś), 
prof. Domaradzki (Polska). 

I tak przeprowadzona została z pel- 
nym powodzeniem druga faza pol- 
skiej inicjatywy. 

Co dalej? Komitet ma się wkrótce 
zebrać, by zająć się uformowaniem 
definitywnego organu studiów i ak- 
cji, zebrać lub choćby rozpocząć zbie- 
ranie środków. Przedsięwzięcie jest 
niemałe. Czy rzeczywiście stanie się 
cennym narzędziem konstruktywnej 
myśli katolickiej, skutecznym in- 
strumentem walki z fałszywą ideo- 
logią, źródłem otuchy dla krajów 
już cierpiących lub dopiero zagro- 
żonych, jedną z wielkich dróg wyj- 
ścia z kryzysu? Bo, mimo skrom- 
ności inicjatorów, te cele stoją przed 
iowopowstającą organizacją. Do ich 
osiągnięcia trzeba rzeczywiście 
chrześcijańskiej pokory, modliwy i 
Bożej pomocy, 


A SAM RONGRES? 
Kongres, to przede wszystkim ko- 


misje. A więc le osiem „,,regular- 
nych”, kórych nie powinna przesła- 
niać „specjalna“. Wprawdzie, jak 


na każdym szanującym się kongre- 
sie, pewną ilość czasu poświęcono 
na rozrywki, wycieczki i chwile wy- 
tchnienia, w czasie których starsi i 
młodzież, obsiadłszy gęsto monu- 
mentalne schody uniwersytetu po- 
dziwiali prześliczną z Góry Królew. 
(Dokończenie na str. 2) 


KON 


skiej perspektywę Montrealu — to 
jednak istota zjazdu dokonywała się 
w niedużych salkach wykładowych 
uczelni. Tam zbierali się dwa razy 
dziennie i dyskutowali delegaci, 
spece od kongresów i zagadnień, po- 
społu z uczącą się chciwie i życia i 
zagadnień młodzieżą, pełną zapału, 
jeżeli jeszcze nie mądrości, 

Polacy podzielili się zgodnie z 
przyjętym zawczasu planem opera- 
cyjnym. Komisja 1 — dr I. .Człowie- 
kowski i dr P. Radwański, 2 — P. 
Czaczkowska i dr J. Wojciechow- 
ski, 3 — inż. B. Szpakowski i inż. 
Słaboszewicz, 4 — prof. Wacław 
Babiński, 5 — inż. Z. Szczepański, 
6 -— prof. Scipio del Campo, 7 — dr 
M. Sangowicz, 58 — ks. Jasiński (z 
Detroit), „specjalna — amb. T. Ro- 
mer, prof. Domaradzki, dr Rabce- 
wicz-Zubkowski. 


Od lewej: dr Rabcewicz.Zubkowski, 
prezes Kołu PKSU Veritas w Mont. 
reulu, D, Czaczkowska, prezeska Ko- 
ła Veritas w Toronto, ks, T. Kirsch- 
ke, główny asystent kościelny PKSU 
Veritas i M. Korwacka, przedstawi- 
cielka Newman Club z Detroit (USA). 


* * %* 


witając kongres, ks. prałat Mau- 
rault, rektor uniwersytetu inontreal- 
skiego (nawiasern mówiąc, człowiek 
niezwykle światły, należący do co- 
raz liczniejszej grupy IKanadyjczy- 
ków francuskich, wolnych zupełnie 
od ksenofobii, gorąco życzliwy dla 
Polski i Polaków), powiedział, że 
przed uniwersytetem katolickim sto- 
ją dziś specjalne zadania i że kon- 
gres przyczyni się z pewnością do 
ich lepszego określenia. 

Trudno dziś jeszcze powiedzieć, o 
ile nadzieju ta okaże się uzasadnio- 
na. Dokładne wyniki prac komisyj- 
nych nie są dotąd znane, wszystkie 
rezolucje zostaną po wydrukowaniu 
iozesłane przez sekretariat general- 
ny „Pax komana we Fryburgu. Od 
tekstów jednuk daleka jeszcze droga 
do realizacji. 

Podczas gdy nieprzyjaciele świuta 
już małym dzieciom starają się 
wszczepiuć truciznę materializmu i 
najwięcej bodaj uwagi poświęcają 
urabianiu młodych janczarów komu- 
nizmu, szkoły i uniwersytety wol- 
nych krajów wychowują młodzież w 
sposób bardzo jeszcze niepełny. Na- 
wet uniwersytety katolickie, poza 
wydziałami teologii i filozofii, nie 
dają studentowi najczęściej mocnej 
podstuwy ideowej. Już bardziej o to 
dbają uczelnie protestanckie. Te dia- 
gnozy zostały postawione na kon- 
gresie jasno i wielokrotnie. 

< Aa. 


Plan każdego z ośmiu tematów 
kongresowych został opracowany 
we Fryburgu b. starannie, chce się 
rzec, za starannie. Niektóre z nich 
zujinują dwie strony bitego tekstu, 
każde niemal zdanie stanowi oddziel- 
ny problem, nieraz b. trudny. Jak 
kilkadziesiąt osób, dobranych raczej 
przypadkowo i o bardzo różnym po- 
ziomie intelektualnym, może te pro- 
blemy rozwiązać lub choćby tylko 
przedyskutować z pożytkiem w cią- 
gu czterech posiedzeń? Program 
zmierzał do pogłębienia. Niesłusz- 
nie, bo kongres nie jest w stanie te- 
go uczynić, może tylko dać inicja- 
tywę do pogłębienia później, w spe- 
cjalnych zespołach. Z czasem więc 
tylko dowiemy się, O ile XXII kon- 
gres „Pax Romana" popchnął na- 
przód Koncepcję katolicką lepszego 
przystosowania uniwersytetów do 
ich zadań ideowych. 

+ * «* 


Niektóre komisje potraktowały 
fryburski plan dyskusji sztywno i 
dosłownie, jakby to był porządek 
dzienny, którego trzeba się absolut- 
nie trzyrnać. W rezultacie delegaci 
byli naprowadzani na zajmowanie 
się nieznanymi im aspektami spra- 
wy, a nie mieli dość czasu na dysku- 
sję o tym, o czym mogli i chcieli 
dyskutować. 

* * +* 


Połączenie we wspólnych obra- 
duch ludzi z wyższym wykształce- 
niem z młodzieżą jeszcze studiującą 
wniosło w zjazd i całą jego atmosfe- 
rę wiele świeżości i ruchu. Było też 
pouczające dla obu stron. Młodzież 
nauczyła się wiele, starsi zyskali du- 
20 cennego materiału obserwacyjne- 
go. Dla nich, dla tych młodych prze- 
cież jest ich praca. 

w. 


Czy tumny udział Amerykanów 
i Kanadyjczyków, przeważnie mło- 
dzteży, wniósł coś nowego do obrad? 
Wniósł. Czy wywołał obniżenie po- 
zwmu kongresu? Nie wywołał, 


„Barbarzyńska'” Ameryka idzie 


*" Ina racji. 
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Dokończenie ze strony 
bardzo szybko naprzód, choć jej odczytywano wprawdzie ną plenum 
kultura jest może tak swoistą, komisji, ale już trzeba było kończyć 
jak swoisty *jest system de- posiedzenie, toteż przyjęcie rezolu- 
mokracji arnerykańskiej. Student cji odbywało się zwykle systemem 


europejski nie odczuwał wcale ocho- 
ty. by klepać protekcjonalnie po ra- 
imieniu Swego kolegę z Chicago czy 
Harvard. Jeżeli Amerykanie zadzi- 
wili w czym kongresowiczów z Eu- 
ropy „to prawie zawsze in plus. 

Mają oni (młode Amerykanki tak- 
że, jeszcze jak!) ogromnie dużo bez- 
pośredniości w zachowaniu, dysku- 
tują śrniało i bez żenady, nie peszą 
się niczyim autorytetem i nie po- 
zwolą sobie przerwać. Nie są jednak 
wcale ani pyszni, uni zarozumiali. 
Po prostu, by w coś uwierzyć, mu- 
szą przekonać się sanii, osobiście, że 
można i że warto. 

Spragnieni są bardzo wiedzy i 
wcale nie ukrywają, gdy na czymś 
się nie rozumieją. To właśnie wpro- 
wadza czasem w błąd. Gdy na ko- 
misji 21-letni student z Bostonu glę- 
dzi wielkodusznie, że nie powinno 
się usuwać z uniwersytetu profesora 
złoszącego idee komunistyczne, bo 
wówczas „trudno mieć pretensję, że 
tam poslępują tuk samo wobec prze- 
ciwników komunizmu”, można u- 
śmiechnąć się z polilowuneim, że 
głupi. Ale lepiej przekonać go, że nie 
Zrozumie łatwo i pokor- 
nie przyjmie lekcję. Nie było głupo- 
ty, tylko naiwność, ale na pewno Nie 
było też blagi. 

Chłóoną wiadomości ogromnie szyb- 
ko, chciwie i przyswajają je bez 
trudności. Przeciętny delegat czy de- 
legatka z U.S.A. robiła gorączkowo 
notatki, całymi stronami, nie gada- 
ła wiele. I po kongresie zdumiewali 
oni nieraz swoją erudycją w dziedzi- 
nie dlu siebie obcej przed kilku dnia. 
mi. 

Ta elita katolickiej młodzieży ame- 
rykańskiej zadziwiała też swą wia- 
rą stak żywą i gorącą, jak chyba u 
pierwszych chrześcijan. Tyle, że nie 
mają wcale ochoty dać się biernie 
zlikwidować, przez kogo by to nie 
było. Masowo przystępowali do Sto- 
łu Pańskiego, w intensywnym sku- 
pieniu, rozmodleni i cisi. 

F + * 

Cały zresztą kongres był przesyco- 
ny prawdziwie katolicką, żarliwą 
atmosferą. Ludzie starali się szcze- 
rze widzieć w bliźnim brata. Jeden 
z Białorusinów  zwierzył się wzru- 
szony delegatowi polskiemu: ,,Do- 
piero teraz rozumiem, co to znaczy 
być członkiem Mistycznego Ciała 
Chrystusa”. 

* * * 

W niespodziewany sukurs przy- 
szedł inicjatywie polskiej... J.E. ks. 
kardynał Pizzardo. Jego orędzie do 
kongresu zawierało dłuższy, serde- 
czny fragment o uchodźcach, m.in. 
te słowa: „... Uchodźcy — intelektu- 
aliści, ofiary wojującego ateizmu, 
który najechał ich kruje, są cennym 
i słusznie doceniaiiym elementem w 
„Pax Romana”, ponieważ są oni 
spadkobiercami kultury swych naro- 
dów, przeważnie tak głęboko katolic- 
kich. Roztaczając nad nimi opiekę, 


podtrzyimujecie płomień, potrzebny . 


do duchowego i społecznego odro- 
dzenia tych narodów; a to równa się 
ocaleniu tam uniwersytetu", Zbież- 
ność z polską argumentacją była 
istotnie frapujyca. Niektórzy z kulu- 
arowych komentatorów poszli tuk 
daleko, że widzi w tym... nie tylko 
zbieżność. Ale pewnie nie wiedziano 
ri wtenczas ni potem. 

* * * 


Dyskutowunu była m.in. szeroko 
sprawa badania kwalifikacji kandy- 
datów na wyższe studia. Czy należy 
dopuszczać każdego, kto chce, czy 
tylko według rzeczywistych uzdol- 
nień? Jeden z Kanadyjczyków, dok- 
tor psychologii i specjalista od , te- 
stów“ wyjaśnił, że obecny stan wie. 
dzy nie pozwala jeszcze absolutnie 
na miarodajną ocenę kandydata. A 
więc ewentualna selekcja przed stu- 
diami jest, na razie, muzyką przy- 
SzłOści. 

A Fa, 


Duże wrażenie wywołało kazanie 
ks. biskupa Gawliny do plenum kon- 
gresu podczas odprawionej przezeń 
Mszy św. hs. Biskup podniósł z mo- 
cą, że los narodow za żelazną kur- 
tyną nie jest sprawą tylko polityczną, 
przeciwnie, dla katolika jest spra- 
wą przede wszystkim zasad i su- 
mienia. Obojętność wobec niektó- 
rych faktów powojennych byłaby 
zdradą moralności, Chodzi przecież 
o to, że komunizm pragnie odciąć od 
kościoła znaczną jego część, stłu- 
mié tam wiarę, na je) miejsce zu- 
szczepić ateizmi. 

Biskup Gawlina był następnie po- 
dejmowany na uniwersytecie Śnia- 
daniem przez prezydium „Pax Ro- 
mana”, po czyin jako honorowy gość 
asystował odczytowi p. Jana Désy o 
„Uniwersytecie i państwie”. 

.* 

Koroną prac komisji jest rezolu- 
cja. Czas naglił (jeżeli na kongresie 
trzeba się tak ogromnie śpieszyć, by 
wyczerpać program, to oznacza, że 
progran był za obfity), więc rezolu- 
cje były opracowywane przez ściślej. 
sze, paru-osobowe zespoły. Tekst 


uproszczonym. 

Samie rezolucje, starające się dać 
syntezę dyskusji, były czasem nie- 
zbyt udune, jak to zdurzu się synte- 
zom, Debaty mogły być ogromnie 
żywe i ciekawe, rnogły się ścierać 
najburdziej interesujące i godne za- 
znaczenia poglądy, rezolucja rzadko 
je uwzględniała. Sprowadzanie prze- 
biegu obrad do jakiegoś wspólnego 
mianownika, choć robione przy naj- 
lepszych chęciach, wypadło blado. 
Albo szaro. Fuki sam jest rezultat, 
gdy fotograf robi dla zabawy wspól- 
ną twarz” zdjęć portretowych kilku 
osób, nakładając je jedne na drugie. 

* * *% 


Skoro już obrady miały siłą rze- 
czy charakter raczej luźnej dysku- 
sji, niż przemyślanych, opracowa- 
nych wypowiedzi, rezolucje powin? 
no się było redugować raczej juko 
streszczenie, niż próbę syntezy. Je- 
żeli delegat Chile wypowiudał się 
przeciw dopuszczenin szerokich nius 
młodzieży ną uniwersytety, bo wa- 
runki gospodarcze jego kraju chwi- 
lowo nu to nie pozwalają, jeżeli Ame- 
rykanin zalecał kładzenie nacisku 
nu wykształcenie ściśle zawodowe, 
fachowe, u Polak oawrotnie, propo- 
nował uzupełnianie nauk technicz- 
nych- przedinioluni humanistyczny- 
mi —- to uwzględnienie tych opinii w 
rezolucji byłoby właśnie pouczające 
juko wyraz istniejących tendencji. 
Zamiast tego będzie się teraz druko- 
wać zbyt wiele komunałów, które. 
wszyscy znali i przed kongresem. í! 

* 4 3% 

Urganizulorzy „Pax Romana” niel 
przypadkowo obierają miejsca kon- 
gresów. Zjazd MIEC w roku 1953 od- 
będzie się w Kopenhadze, bo Dunia 
ma tylko 2% katolików, w tym oko- 
ło 100 studentów, trzeba irn dopomóc 
wielką intelektualną imprezą kato- 
licką. Podobne przesłanki zadecydo- 
wały zapewne w wyborze Bejrutu 
na zjazd w r. 1954; Bejrut — brana 


l-ej) 


na Bl:ski Wschód. Nie trudno też od- 
gadnąć, czemu zjazd MIIC w przy- 
szłym roku odbędzie się w Bonn, 
choć Polaków nie wprawi to oczywi- 
ście w zachwyt. 

Kongres w Montrealu był ideą 
św.etrą. „Pax Romana“ utwierdzi 
się teraz mocno na kontynencie pół- 
nocnożunerykuńskim. Prezesen! 
MIIC został Amerykanin, prezesem 
MIEC Kanadyjczyk. To podsyci, już 
podsyciłu, zupał, obudziło wiele śpią- 
cych dotąd inicjatyw, odkryło nowe, 
obfite pokłady zainteresowania ru- 
chem nu terenie prawie zupełnie 
dziewiczy. „Pax Romana’ wzmo- 
cni się z pewnością w wyniku swej 
iiądrej taktyki. 

* * * 

W generalnych rezolucjach kon- 
gresu, opublikowanych już w prasie 
kanadyjskiej i amerykańskiej, znaj- 
duje się następujący krótki ustęp, 
zatytułowany ,,lo naszych braci w 
rozproszeniu”: 

„Fakt przymusowych migracji, 
tak tragicznych i churakterystycz- 
nych dla naszej epoki, nakłada na 
uniwersytety woinego świata spe- 
cjulne obowiązki i nakazuje szybkie 
odnalezienie praktycznych rozwią. 
zuń. Powinny się one przyczynić do 
zapewnienia egzystencji prześlado- 
wanym rodzinom intel.genckim w 
tych światłych środowiskach, ktore 
udzieliły uchodźcom schronienia”. 

„Co do powszechnego kryzysu ideo- 
logicznego, którego bolesnym skut- 
kien są właśnie migracje, uniwersy- 
tety katolickie postarają się poło- 
żyć mu kres przez urabianie i oży- 
wienie rozumu i sercu młodych po- 
koleń, by nie zuznały one pustki, w 
którą wnikają nieubłaganie fałszywe 
doktryny. O ile jest prawdą, że ży- 
cie międzynarodowe polegu nu wy- 
manie poglądów, ło jest aż nudlo 
dowiedz.one, że mie jest ona InoŻIi- 
wu z dokirynumi totalistycznymi, 
które nie dopuszczują do wzajeni- 
nego ulepszania się przez prawdziwą 
wymianę". 

Oto pierwsze oficjalne echo pol- 
skiej pracy na kongresie. 


KARD. PIAZZA ODWIEDZA KOŁO „VERITAS” 


W czasie swej podróży po ośrod- 
kach emigranckich w Szwajcari:, 
J. E. Kardynał Piazza, prefekt 
Kongregacji Konsystorialnej, spra- 
wującej 
na całym świecie, odwiedził rów- 
nież ośrodki włoskie, węgierskie i 
polskie we Fryburgu oraz w Gene- 
wie. 

We Fryburgu kardynał został po- 
witany w imieniu grupy polskiej 
przez o. I. M. Bocheńskiego, rekto- 
ra Polskiej Misji Katolickiej w 
Szwajcarii W Genewie specjalne 
przyjęcie na cześć kardynała zo- 
stało urządzone wspólnie przez 
grupę polską oraz włoską. W imie- 
niu koła genewskiego „Veritasu' 
powitał kardynała dr Tadeusz 
Stark, prezes Koła, wygłaszając 
przemówienie w języku francus- 
kim. „W osobie Twej, Eminencjo, 


pieczę nad emigrantami, 


— oświadczył on — widzimy naj- 
wyższego "przedstawiciela Jego 
Świątobliwości Piusa XII, który od 
początku wojny nie szczędził do- 
wodów pamięci i troskliwości oj- 
cowskiej dla Polaków; dlatego ko- 
rzystamy z tej okazji, by złożyć na 
Twe ręce wyrazy głębokiego przy- 
wiązania i wdzięczności dla Jego 
Świątobliwości za opiekę nad roz- 
rzuconymi po świecie emigrantami 
i uchodźcami polskimi'. 

Kardynał Piazza w swej odpo- 
wiedzi podkreślił znaczenie ostat- 
nio wydanej Konstytucji Apostol- 
skiej „Exsul Familiae“ i zaznaczył, 
że Jego Świątobliwość Pius XII nie 
miał nigdy wątpliwości, że naród 
polski, jakiekolwiek by spadły na 
niego gromy, wytrwa wiernie przy 
wierze swych przodków i świętym 
Kościele katolickim. 


JERZY DOŁĘGA-KOWALEWSKI 


PARTIA SZACHÓW 


(Rozmyślania szpitalne) 


— „Łaska daje wiarę, pokora daje siłę, człowiek 
ratuje swe życie, gdy gotów jest je stracić” 


H. Agar 


W ciygłej rozgrywce z Śmiercią, wymylkamy się Śmierci z objęć. 
Jak? Nie myślutem o tym, nie starałem się wcale pojąć. 

l może po raz pierwszy przyszło mi to do głowy, 

Gdy tamtej wojny przynijst na punki opatrunkowy 

Żołnierz włusne bebechy (Niemiec stut pod Puryżem, 

Nas wszy gryzły pod Orszą...). Runny uparł się. Wyżyjł. 


Można Śmierć ocyganić, cierpieniu dać się ominąć: 

Na krótko. Gtupi wybieg, najprostszy sposób zginąć. 
Dlatego pewno mój naród, dziwaczny i nieopatrzny, 
(Purdon, Transatlantyku!...), woli Jej w oczy patrzeć, 
Odbić ostrzem bugnetu, szuleństwem rąbanej sieczki, 

Bo przecie trzeba — zwyciężyć, skoro już nie ma ucieczki! 


Cierpienie. Partia szuchów. Najpierw wychodzą pionki: 
Kikuty, zagazowani, beznodzy. Ludzie — ułonuki, 
Resztki krwawej musakry, kawatki spod trybów maszyn, 
l żyją. A my się skarżym. Uni nie lubią się skarżyć. 

Ci, którzy śmierć widzieli, zatrzymaici się nu granicy 
Mówionego. U bramy wiecznych, zamilczeń. 

Na cóż tu inirospekcje, samowylqdy i sumobzdury, 
Sumu to — ,Jezus, Maria!" Reszta — literatura. 


(rrajniy dalej. Figury: konie, luujry, wieże. 

O, dobrzy przyjaciele, obrońcy pionltów-żotłnierzy, 

Lekarze ciała i duszy (pogląd kontynentalny). 

Specymen także i polski: brutalnu sentynentalność, 

Z Chrystusa, co z Don Cumillem w długie rozmowy wdał się, 
Pokrzykiwał i tolerował, pouczał i głośno śmiał się, 
Pomugat, ściślej — ratował. W lancel zbrojona ręka, 

Leczy ostrością ogniu, zna również matczyną miękkość. 


Kto z was znowu się rodził? Za oknem śpiewu Skowronek. 
Wspomina się: było kiedyś. Skowronek — sklejony pionek, 
Zza, rzęs wyleciał i wrócił. Laufry, wieże, konie — 

Nie króla i królową, śpiewu skowronka bronią. 


Zabawna partiu szachów, nieprawdaż? I nie nudna. 


Skończyliśmy. Zabierz wszystko. 


Penley, w sierpniu 1952. 


Zamienij drewniane pudło. 


Jerzy Dołęga-Kowalewski 


* * # 


Kalendarzyk kongresowy: 
Toronto 21-24.8, zjazdy MIC i 
MIEC. 

Ottawa 25.8, kilkugodzinny pobyt 
w stolicy. 


Montreal 26.30.58, inauguracja i 
prace komisji. 

Quebec 31.8-1.9, końcowa faza 
kongresu, 


CIEKAWOSTKI 


..Jedną z najlepiej 
nych była delegacja francuska. 
świetna delegacja. 1 bardzo kur. 
tuazyjna, każdą wypowiedź powia- 
rzuli Francuzi natychmiast po an- 
gielsku (oficjalnymi językami kon- 
gresu był francuski, przede wszyst- 
kim, następnie angielski i hiszpań- 
ski). Nie tak, jak jeden z Niemców, 
który przemawiał wyłącznie 
swym rodzimym jezyku, choć trud- 
no sobie wyobrazić, by delegat na 
międzynarodowy zjazd był do tego 
stopnia niewykształcony. 

...Polskie projekty były częściowo 
hamowane, zwłaszcza w pierwszej 
fazie rozmów. Władze ,..Pax Roma- 
na' bałv się wziąć na siebie nowe 
finansowe obciążenia. Dlatego Komi- 
tet Organizacyjny z p. Desy na czele 
nie jest formalnie związany z „Pax 
Romana. działa tvlko pod auspi- 
cjami ruchu, a o środki musi wvsta- 
rać się sam. 

Były też zastrzeżenia, czy uchodź. 
cy nie zechcą przetworzyć nowej 
instytucji na jeszcze jeden organ po- 
litvczny, który by dążył wyłącznie 
do celów regionalnych (wyzwolenie 
nurodów środkowo-europejskich). 
Zastrzeżenia te ustąpiłv. gdv poka- 
zało się, że uczestnicy „Komisji Spe- 
cjalnej'" sprawę kryzysu ideologicz- 
nego traklują głęboko i uniwersal- 
nie. Dlatego komisj' przewodniczył 
V. Veronese, dlatego poparli ją prof. 
Tavlor, prof. Sugranyes. R. Beaulć 
i inni. 

„..Jedną z najmłodszych organiza- 
cji zrzeszonych w „Pax Romana“ 
jest białoruska „Ruń”“, z główną 
siedzibą w Louvain i z paroma ko- 
łami w Europie. U.S.A. i Kanadzie. 
Ok. 30%narodu białoruskiego należy 
do Kościoła rzymskiego. 

...Delegację polską wspierał b. 
czynn'e dr Tadeusz Szmitkowski z 
sekretariatu generalnego ,.Pax Ro- 
mana". Był on jedynym obok ks. 
Kirschke Polakiem, który przyje- 
chał na kongres z Europy. P. Szmit- 
kowski został wybrany sekretarzem 
komisji badającej zagadnienie ,„„Uni- 
wersytet a państwo“. 

...Przedstawiciele jednego z sąsia- 
dujących z Polską krajów, nie ma- 
jący na ogół opinii wielkich naszych 
przyjaciół, odnieśli się z początku b. 
nieufnie do „„polskiej'* Komisji Spe- 
cjalnej, a później próbowali dość nie- 
zręcznie wziąć ją w ręce. Komisja 
jednak, w tym stopnia „„polska”, co 
„ukraińska, czy „kanadyjska“ nie 
dała się wciągnąć w niezbyt stosow- 
ne rozgrywki. 

„Kongres ma tę również dobrą 
stronę, że pozwala zetknąć się z wie. 
lorna ciekawymi ludźmi, pozawierać 
znajomości, które mogą mieć na 
przyszłość nie tylko osobisty charak- 
ter. Odbyło się np. w Montrealu, 
przy okazji kongresu „spotkanie gro- 
na profesorów europejskich i ame- 
rykańskich. Nie obeszło się bez krót. 
kich spięć, gdy zaczęto sobie szcze- 
rze wyporninać to i owo, wytykać 
pewne bolączki w skali już nie naro- 
dów, ale kontynentów. W rezultacie 
wyjaśniło się wiele nieporozumień i 
w końcu zapanowała pełna harmo- 
nia i serdeczny nastrój. Skutki tego 
zetknięcia się nie będą bez znaczenia. 

...Dla miłośników statystyki: ofi- 
cjalnych delegatów na kongres nali- 
czono 555, w rzeczywistości było nie- 
co więcej, plus wielu obserwatorów. 
Krajów reprezentowanych 43, m.in. 
B'ałoruś. Chiny, Kroacja, Węgry, 
totwa, Litwa, Polska, Rumunia, 
Słowacja, Słowenia i Ukraina, byli 
także Rosjanie-katolicy. 


przygotowa- 


41? 
Y, 


Najbardziej egzotyczne (dla lon- 
dyńczyków!) delegacje: Nigeria, 


Afryka Południowa, Antyle, Austra- 
lia, Korea, Kuba, Egipt, Indie, Mala- 
je, Japonia, Liban, Meksyk, Filipiny 
i prawie wszystkie kraje Ameryki 
Południowej. 

...Na kongresie przeważała płeć 
p.ękna, 287 (w tym 27 zakonnic), wo- 
bec 265 mężczyzn (w tym 53 duchow- 
nych). Australia, Antyle, Chiny wy- 
stuwiły reprezentacje wyłącznie ko- 
biece, czysto męskich było aż osiem. 
Jeżeli u Kanadyjczyków proporcja 
płci została zachowana, o tyle delegu- 
cja amerykańska wypadła sensacyj- 
nie: 42 księży i cywilów na 133 ko- 
biety, przeważnie młode dziewczęta. 
Prawie żadna nie żułu gumy, 

...,Veritas" londyński, pragnąc 
choć na odległość dołożyć swą cegieł- 
kę do dzieła kongresowego, przygo- 
tował starannie serię publikacji, 
które delegaci polscy energicznie 
koiportowali. Były to: „On the Uni. 
versity" O.1.M. Bocheńskiego O.P., 
„Specialisation dru FT. Felsztynu, 
„The Catholic University of Lublin” 
A.W. Gaca, „Rôle des universités 
contemporaines” ks. prof. W. Mey- 
sztowiczu, „La formation de la per- 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


Ostrzeżenie. Od jakiegoś czasu w 
Rzymie rozpoczął działanie ruch 
noszący nazwę „Apostołowie wia- 
ry'. Promotorzy tego ruchu szczycą 
się nadzwyczajnymi zdolnościami 
uzdrawiania i probują ruch swój 
rozszerzyć i w innych diecezjach 
włoskich, Zasady i praktyki tego 
ruchu są w niektórych punktach 
sprzeczne z nauką Kościoła. Dlate- 
go władze kościelne zwróciły uwagę 
wiernych, by nie wstępowali w sze- 
regi tego ruchu; ci zaś, którzy to 
uczynili, winni z niego wystąpic. 


Uniwersyteckie wykłady dla du- 
chowieństwa. w dniach od 26 do 28 
sierpnia odbyły się na Katolickim 
Uniwersytecie w Lublinie wykłady 
dla duchowieństwa, poswięcone za- 
gadnieniu kapłaństwa katolickiego. 
wygłoszono referaty omawiające 
osobowość kapłana, dogmatyczne 
podstawy kapłaństwa, budzenie i 
pielęgnowanie powołań kapłańs- 
kich, charakter człowieka a powo- 
łanie kapłańskie, zadania kapłana 
wopec współczesnych prądów umy- 
słowych i w pracy społecznej, typy 
kapłanów we wspołczesnej litera- 
turze pięknej, zadania i obowiązki 
kapłana w ujęciu Piusa XII. Antoni 
Gołubiew, autor wielotomowej po- 
wieści o czasach Bolesława Chro- 
brego, wygłosił odczyt na temat: 
„Czego Swieccy katolicy oczekują 
od kapłana?“ Dwie konierencje du- 
chowne poswięcone były nadprzy- 
rodzonemu życiu kapłana j pracy 
kapłana w służbie dusz ludzkich. 


Prawda jest większa niż jedność. 
Znane jest powszechnie powiedze- 
nie: Magis amica veritas, quam Fla- 
to. Ostatnio ks. Albert Stoar, biskup 
Moguncji, poswięcił swuj list pa- 
sterski ruchowi ekumenicznemu. 
Frzypomniał zjazdy mające na celu 
zjednoczenie chrześcijanstwa, jakie 
odbyły się w Sztokhoimie w r. 1925, 
Lozannie w r. 1927, Edynburgu w 
r. 1937 i Amsterdamie w r. 1948. W 
zjazdach tego rodzaju, jak wiado- 
mo, nie bierze udziału Stolica Apo- 
stolska, stojąc na stanowisku, że 
dogmaty nie mogą być przedmio- 
tem dyskusji nad ich przyjęciem, 
zmianą czy odrzuceniem. Stolica 
Apastolska pilną jednak zwraca 
uwagę na ruch ekumeniczny wśrod 
protestantow różnych krajuw i nie 
przestaje nawoływać wszystkich do 
powrotu do jedynie prawdziwego 
Kościoła (por. np. encyklikę Piusa 
XI „Mortalium animos“ z 6 stycz- 
nia 1928). To stanowisko Kościoła 
znajduje zrozumienie i w kołach 
protestanckich. Biskup Stohr przy- 
tacza Słowa anglikańskiego du- 
chownego Karola Brenta, wypowie- 
dziane na konferencji w Lozannie: 
„Prawda jest czymś większym, niż 
jedność Prawda i jedność, jeśli to 
tylko możliwe; ale też prawda za 
wszelką cenę, nawet za cenę jedno- 
ści." 

Oznaki zbliżania się protestantów 
do Kościoła katolickiego. Niektorzy 
protestanci, a nawet całe odłamy 
protestantyzmu wprowadziły od 
jakiegoś czasu nabożeństwo do 
Matki Boskiej. Jeden z ich duchow- 
nych wykazywał, że jeśli naturalne 
jest u ludzi słanie swych myśli za 
cielesną matką, gdy odeszła w za- 
światy, to dlaczegóż mamy nie my- 
Śśleć o Matce Boga-Człowieka, kto- 
remu cześć oddajemy i jakżeż myśl 
o Matce Bożej mamy uważać za 
coś złego. Za jedną z oznak zbliża- 
nia się protestantow do Kościoła 
katolickiego należy uważać m. in. 
„Evangelischer  Heiligerkalender'"', 
który ukazał się obecnie w Kassel 
w drugim wydaniu. W książce tej, 
zawierającej życiorysy wybitnych 
postaci w historii chrześcijaństwa, 
poświęcono dużo miejsca Świętym 
Kościoła katolickiego: papieżowi 
Kiemensowi, Ignacemu z Antiochii, 
Polikarpowi, Cyprianowi, Hieroni- 
mowi, Bonifacemu, Tomaszowi z 
Akwinu, Franciszkowi z Asyżu, Ka- 
tarzynie Sieneńskiej, Wincentemu 
a Paulo, 


Międzynarodowa konferencja ar- 
tystów. Na międzynarodowej kon- 
ferencji artystow, która odbyła się 
z inicjatywy UNESCO w Wenecji w 
dniach od 22 do 28 września, obser- 
watorem Stolicy Apostolskiej był 
arcybiskup Giovanni Constantini, 
prezydent Papieskiej Komisji Cen- 
tralnej dla Sztuki Świętej we Wło- 
szech. Obserwatorowi papieskiemu 
towaszyli eksperci. 


UTWÓR SCENICZNY 
NA 11 LISTOPADA 


WIKTORA BUDZYŃSKIEGO 
MIASTECZKO NADZIEI 
VILLA ESPERANZA 
Cena 2/6, z przesyłką 2/9. 
Skład główny: 


SPK, 18, Queens Gate Terrace, 
London, S. W. 7. 


sonnalité intellectuelle par l'Uni- 
versité" ks. prof. Pawła Siwka S.J., 
„Polish Establishments of Univer- 
sily Standard in Exile” oraz „Uni. 
versities in Poland Under Commu- 
nist System™ prof. T. Sulimirskiego. 
Nikt inny poza Polakami nie 
wpadł na len doskonały pomysł. 


Mieczysław Sangowicz 
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ZYGMUNT PONOMAREW (SERGE) 


Syn Aleksandra i Wandy z Wat- 
kowiczów, urodzony w roku 1911 w 
Mińsku Litewskim. Dzieciństwo 
spędził w majątku rodziców w Mi..- 
szczyźnie. W czasie rewolucji bol- 
szewickiej ojciec ginie bez wieści, 
matka zaś Ponomarewa zostaje a- 
resztowana. Wolność zawdzięcza 
wojskom polskim, które też w cza- 
sie odwrotu ewakuowały pania Fo- 
nomarew z synem do Warszawy, 


Zygmunt Ponomarew zaczyna na- 
ukę w Szkole Artystów Plastyków 
w Wilnie w roku 1922. Szkoła ta zo- 
stała później przekształcona na 
Wydział Sztuk Pięknych przy Uni- 
wersytecie Stefana Batorego. W ro- 
ku 1931 Ponomarew wyjeżdża na 
dalsze studia do Paryża, wstępując 
na Akademię Sztuk Pięknych (Eco- 
le Superieure Nationale des Beaux- 
Arts). Studiuje m. in, u profeso- 
rów: Bouchard, Gaumond rzeź- 
ba, Lamouraedien — praca prak- 
tyczna w materiałach, Lebont 
architektura. W czasie studiów był 
odznaczony trzema nagrodami 
pierwszymi, jedną drugą i dwiema 
pochwałami. 


W 1935 r. powrócił do Polski, do 
Wilna, z powodu chorobv matki, 


paz 
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ROMAN STEFANOWSKI 


którą stracił w r. 1936. W czasie 
pobytu w Polsce Ponomarew otrzy- 
mał kilka zamówień, między inny- 
mi na dwa posągi — św. Piotra i św. 
Pawła dla nowej kaplicy garnizo- 
nowej w Wilnie. 


W r..1937 powrócił do Paryża. W 
r. 1939 został powołany do wojska 
polskiego we Francji i brał udział 
w kampanii francusko-niemieckiej. 


Udało mu Się uniknąć niewoli, 
dzięki czemu mógł brać udział we 
trancuskim ruchu oporu. W roku 
1945 ostatecznie ukończył Pono- 
marew Studia na paryskiej Akade- 
mii Sztuk Pięknych. 


DZIEŁA RZEŹBIARZA 


Najbardziej oryginalnym dziełem 
artysty jest TRÓJCA PRZENAJ- 
SWIĘCSZA. KRZYŻ  — projekt 
monumentalny dla wnętrza kościo- 
ła o architekturze współczesnej, 
wznosi się ku sklepieniu zaokrą- 
olonej absydy; w postumencie 
krzyża wykuty jest ołtarz Boguro- 
dzicy. Krzyż przedstawia tajemnicę 
otiary odkupienia ludzkości w 
mistycznym i symbolicznym zna- 
czeniu, jako kosmiczne zjawisko. 
Obejmuje nieskończoną przestrzeń 
między niebem i ziemią. W górnej 
jego części, pochylonej ku ludzkoś- 
ci — widzimy tylko część ciała Bo- 
ga-Chrystusa, w której znajduje 
się Jego serce, rozum i zranione 
ręce, a nad głową potrójna aureola 
— symbol Boga w Trójcy Jedynego. 
Dalsza część ciała Chrystusa zle- 
wa Się z Krzyżem w przestrzeni 
nieskończoności, która dzieli Nie- 
bo od Ziemi. U dołu Krzyża uka- 
zują się tylko nogi przebite gwoż- 
dziem. Nogi Chrystusa-Człowieka 
olbrzymie w stosunku do ciała, 
symbolizują fizyczne cierpienie. 
xrzyż dzieli się na warstwy, któ- 
re się rozchodzą w różnych kierun- 
kach: odchodząc od Krzyża i dążąc 
do niego. Po drugiej stronie, opar- 
ta o Krzyż stoi Matka Bolesna, ja- 
ko ołtarz mistyczny, trzymojąca 
Dzieciątko Jezus, które otworzyło 
ramiona, gotowe do ofiary i wo- 
łające do siebie całą ludzkość. Od 
Dzieciątka w krąg rozchodzą się 
promienie, tworząc fałdy sukni 


IDEA RZADU 


„żyjemy w Świecie martwym, na 
granicy świata, który się jeszcze 
nie narodził '—powiedział kongres- 
man A, C. Powell w trakcie zeszło- 
tygodniowej imprezy, będącej 
punktem kulminacyjnym Drugiego 


Kongresu Światowej Organizacji 
Parlamentarzystów dla Rządu 
Światowego. 


Jeżeli, zdaniem prelegentów, idea 
ta nie zostanie zrealizowana, to 
biada nam. I tutaj jawi się pierw- 
sza sprzeczność. Każdy mowca, a 
było ich wielu, i to dobrych, mowił, 
że realizacja tego zbawiennego 
planu nie powinna być podjęta w 
duchu i z nastawieniem lęku oraz 
paniki przed kryzysem, w obliczu 
kturego Stoimy, lecz powinna byc 
wynikiem nadziei na lepsze jutro. 
Jednocześnie każdy malował pesy- 
mistyczny, czasami krew w żyłach 
mrożący obraz następstw niewpro- 
wadzenia Rządu Światowego. Przy- 
toczę choćby wizjonerskie proro- 
ctwo kongresmana Powella, który 
opowiedział następującą anegdotkę 
pełną patosu. 

Rzecz dzieje się w dziewiczej 
dżungli, która jedyna oparła się 
kataklizmom — reszta w gruzach 
i popiołach. Wszystko wytrzebione, 
rasa ludzka starta z powierzchni 
ziemi. Została tylko para małp. 
Stary, bezzębny szympans mówi do 
swej połowicy: „Słuchaj, stara, 
myślę, że musimy zacząć to wszy- 
stko od początku.“ Zdaje mi się, że 
takie pesymistyczne nastawienie 
ma swoją wymowę i uzasadnienie a 
nie jest czczą ilustracją teorii Dar- 
wina, 

Zacząłem od kongresmana Po- 
wella, choć był on jednym z ostat- 
nich mówców, aczkolwiek najlep- 
szym. Jest to wytrawny demagog i 
jeszcze lepszy polityk. Musi nim 
być, skoro jest wiceprzewodniczą- 
cym kampanii wyborczej Adlai 
Stevensona. 

Pierwszy na trybunę wstąpił Pe- 
ter A. Ustinow, który czytał swoją 
mowę, gdyż spieszył się do Wynd- 
ham's, gdzie gra w „Miłości czte- 
rech pułkowników“ (nawiasem mó- 
wiąc jest to teatralna próba rządów 
światowych). Rząd światowy ma 
być swego rodzaju antidotum na 
przerażający postęp techniki Na 
początku była pustynia, potem 
miasto, potem ulica; jeżeli ludz- 
kość będzie postępowała w tym 
samym tempie — to nie będzie nic. 
Bez żadnej teatralności, prosto, ze 
spokojem stwierdził, że wszystkie 
teorie, wszystkie różnice w doktry- 
nach i systemach są wytworem lu- 
dzi. A ludzie ci niczym się nie róż- 


nili będąc 
kach, 

Następny mówca, poseł Elliot 
powiedział: „Karą ludzkości jest 
to, że została obdarzona władzą | 
siłą ponad jej ludzkie możliwości”. 
Operował komunałami. ale zazna- 
czył z humorem, że: „Platitude is 
a truth wrapped up smooth by its 
use“ (Banał, to prawda wyszlifo- 
wana przez ciągłe powtarzanie). 
Elliot, jak zresztą i inni, przestrze- 
gał przed strachem i paniką doda- 
jąc, że może to sprowokować reak- 
cję. 

Lord Boyd-Orr, specjalista od za- 
gadnień wyżywienia, mówił o 
wpływie wiedzy (mechanicznej) na 
los ludzkości. Ludzkość, jego zda- 
niem, nie jest przygotowana na 
zalew wynalazków i nie wie, jak 
zużytkować i skierować w odpo- 
wiednie koryto rzeczy, które mo- 
głyby uszczęśliwić, zamiast służyć 
do zagłady. 

Poseł Clement Davies, eks-przy- 
wódca liberałów, stary rutyniarz i 
dobry mówca — dużo mówił, ale 
nic nie powiedział, 

Przewodniczący zebrania, Gilbert 
McAllister nawiązał do przedmów- 
ców poruszając sprawę istotną, o- 
brazującą beznadziejność polityki 
podwórkowej, zaściankowej. „Stal 
— mówił — znacjonalizowana, czy 
też nie, jest w gruncie rzczy stalą 
i nie przestaje nią być bez względu 
na to, kto reguluje jej produkcję". 
Niebezpieczeństwo, które wisi w 
powietrzu, zawieszone jak miecz 
Damoklesa, leży w tym, że wojna 
traktowana jest jako Wielka Przy- 
goda. Ludzie nie wierzą, że i Pokój 
też może być Przygodą. 

Sprowadza się to do tego, że są 
ludzie głodni wojny i ludzie — po 
prostu głodni. Gdyby ułamek bud- 
żetu idącego na zbrojenia poszedł 
na gospodarkę pokojową, wtedy 
zapanowałby dobrobyt. 

Ostatni wreszcie mówca, poseł 
Henry Usborne powiedział coś kon- 
kretnego a nie żonglował Słowami 
grając na uczuciach, strachu i ma- 
lując przyszły raj lub ewentualne 
piekło, o tyle gorsze, że wymyślone 
przez człowieka. Zjednoczone na- 
rody muszą — wedle niego — zrzec 
się prawa wypowiadania wojny, 
siły zbrojne mają przejść pod ju- 
rysdykcję Rządu Światowego, by 
stopniowo przekształcić się w poli- 
cję międzynarodową. Jedno prawo 
i nikt ponad nim I wolność... 

Mówiąc o wolności zaznaczył, że 
słowo to może być różnorako inter- 
pretowane. Niektórzy mogą za naj- 
bardziej cenną rzecz uważać wol- 


dziećmi, w pielusz- 


matczynej. Matka Skłania głowę 
wyrażając głęboką pokorę wobec 
woli Bożej. Usta Matki spoczywa- 
jące na głowie Dziecka — to wy- 
raz bezgranicznej miłości, to ado- 
racja Boga przez Jego Służebnicę. 


ŚW. PAWEŁ — to blok ciężkiego 
marmuru, materia zmieniająca Się 
w postać Apostoła — natchnionego 
siłą nadprzyrodzoną po nawroce- 
niu się na drodze do Damaszku. 
Pędzi on z głową podniesiona ku 
niebiosom z gorliwością i wiarą, ale 
i goryczą z powodu swych przesz- 
łych błędów. Jedna ręka wyraża 
prośbę o jałmużnę przebaczenia i 
pomoc; druga zaś zaciska suknię 
na piersi, wyrażając decyzję misji 
apostolskiej. Decyzja jest powziętai 
jej wichura unosi świętego na fa- 
lach wypadków. Suknia jego falu- 
je jak żagiel. 


PROBOSZCZ Z ARS — nachylo- 
na, skurczona i pokorna postać — 
jest ofiarą z Samego Siebie. To jest 
potęga, która może się wydawać 
słabością. Potęga złamania i wy- 
niszczenia samego siebie, aby u- 
stąpić miejsca Bogu na kierowanie 
sobą. Widzimy jego stulone ra- 
miona i wyciągniętą w dół rękę. 
Druga ściśnięta w pięść wyraża po- 
korę wobec woli Bożej. Nędzna su- 
tanna wyraża umiłowanie ubóstwa. 
Schylona na bok głowa, rozjaśnio- 
na uśmiechem i pełna dobroci 
twarz mówią o nieograniczonej mi- 
łości i zadowoleniu wewnętrznym. 


MOJŻESZ — w gniewie rozbija 
tablice z Dziesięcioma  Przykaza- 
niami. Patriarchę charakteryzuje 
wielka intensywność duchowa i siła 
gniewu. Z czoła jego wytryskają 
dwa promienie: światła i mądrości. 
W rozmachu rąk trzymających ta- 
blice, w oporze wystawionej na- 
przod nogi, w prostocie fałdów suk- 
ni widać blok potężniejący w pos- 
tać monumentalną wszech czasów. 


GŁOWA CHRYSTUSA — z Wwy- 
dłużonym, wychudłym obliczem od 
cierpień moralnych i fizycznych. 
lecz pełna spokoju — mówi o miło- 
Ści i potędze ducha i ciała, gdy 
Bóg i człowiek tworzą jedną nie- 
zwyciężoną postać, 


WYSTAWY 


Poriomarew wystawia w salonach 
paryskich: Jesiennym, Tuileries, 
Niezależnych, Armii, Sztuki Reli- 
gijnej. -Wystawiał w Brazylii w 
Sao-Paulo, w Watykanie, w Lon- 
dynie. 

Kilka dzieł Ponomarewa zakupił 
rząd francuski dla muzeów Pary- 
ża i innych miast. Wiele dzieł znaj- 
duje się w kolekcjach prywatnych 
we Francji i za granicą. Rzeźbiarz 
wykonał pomnik dla Resistance, 
dwie płaskorzeźby dla teatru i te- 
lewizji w Paryżu, medale dla men- 
nicy francuskiej, wiele prac dla 
kościołów paryskich, rzeżby dla fil- 
mów francuskich i amerykańskich., 


Józef Prus-Wiśniewski 


ARTYSTA PRZY DZIELE 


Z SALI ODCZYTOWEJ 


SWIATOWEGO 


ność Słowa i swobodnego głosowa- 
nia. Człowiek o pustym żołądku — 
postawi swój żołądek wyżej, W gło- 
sie mówcy wyczułem pewną impli- 
kację, że za cenę pełnego żołądka 
odda on swój głos. Może się myli- 
łem, ale takie stanowisko byłoby 
konsekwentnym w świetle przesła- 
nek mówcy, 


Propagowana idea nie jest nowa, 
nie jest oryginalna — jest tylko 
niebezpieczna, bo zależna od inter- 
pretacji. Nie jest nową, bo marzył 
o niej Aleksander Wielki i chciał 
sprawować rządy Światowe — ale z 
Teb. Napoleon — z Paryża (choć 
wolałby z Rzymu), a Hitler z Berlina. 
Idea rządów światowych, sprawo- 
wanych przez rząd narodowy, by- 
ła bardzo popularna w ciągu wie- 
ków. 


A teraz porównajmy te dwie idee. 
Z pewnych wypowiedzi mówców, 
wypowiedzi, które niewątpliwie 
mogłem źle zrozumieć, wysunąłem 
pewne refleksje i wątpliwości. 
Mówca hinduski, który był więź- 
niem politycznym Anglików przez 
dwadzieścia cztery 
lata, a który na trybunie de- 
klarował się ze swoją miłością do 
Anglików, powiedział, że Anglia 
jest państwem drugorzędnym. 

Kongresman Powell grzmiał i 


patetycznie powtarzał, że epoka 
kolonializmu minęła bezpowrotnie 
(oklaski). Motywował to inteligen- 
cją ludzi z kolonii, którą zresztą 
pomylił z czymś innym, bo uda- 
wadniał ją tym, że w górach na- 
przykład Kurdystanu tubylec może 
się dowiedzieć za  przekręceniem 
guzika więcej, niż przez całe życie 
(i więcej niż jedno życie) w dobie 
Peryklesa. 

Z tego wynika, że Anglia, państ- 
wo drugorzędne, a do tego stojące 
w obliczu straty wszystkich kolonii 
— nie ma przed sobą widoków ró- 
żowych. Punkt drugi, ilustrujący 
moje wątpliwości: Lord Boyd-Orr, 
prezes komitetu parlamentarnego 
dla Rządu Światowego powiedział i 
podkreślił, że Rządy Światowe po- 
winny być sprawowane pod kie- 
rownictwem faktycznym i ducho- 
wym Wielkiej Brytanii, 

Tutaj mój sceptycyzm wziął gó- 
rę. Czy aby ten pomysł nie jest 
próbą kompensaty i usiłowaniem 
wywindowania się w górę? Mówcy 
wyglądali na przejętych duchem 
swej misji. Wyglądało, że mówią 
szczerze. Ale wiem także, że Szcze- 
rość może być upozorowana, jeżeli 
stawka jest dość wysoka i jeżeli 
aktor jest dobry. A aktorom nie 
brakło talentów 

Roman Stefanowski 


ZGON SANTAYANY 


ZGON SANTAYANY, Dnia 26 września 
zmarł w Rzymie w wieku lat 88 filozof, po- 
eta | krytyk literacki George Santayana, U- 
waążany był za pisarza amerykańskiego, gdyż 
większą część swego życia spędził w Stanach 
Zjednoczonych i tam ogłaszał swe książki 
w języku anglelskim, W rzeczywistości San- 
tayana był rodowitym Hiszpanem, który ma- 
jąc lat dziewięć opuścił swój kraj ojczysty, 
nigdy jednak nie wyrzekł się obywatelstwa 
hiszpańskiego, 

Urodzony w Madrycie w r, 1863 zabrany 
został w r, 187? przez matkę do Bostonu, 
gdy okollczności rodzinne zmusiły ją do e 
migracji za ocean, Pierwsza jego książka 
„Sonnets and Other Verses“ ukazała się w 
r. 1894; w dwa lata później pojawiły się jego 
rozważania estetyczno_filozoficzne „The Sense 
of Beauty“, póżniej zaś „The Interpretation 
of Poetry and Religion“ — książka, w której 
przeprowadzal tezę, że religia j poezja sa 
identyczne w swej istocie, różnią slę tylko 


w metodach stosowania, Wsród dalszych dziel 
Santayany największą uwagę zwrócila pięc» 
tomowa praca ‚The Life of Reason", W sta- 
rości już napisał jedyną swą powleść „The 
Last Puritan“, która miała wielkie powodze- 
nie, 

Santayana oddalił się od katclickich tra- 
dycji swego kraju i książki jego wywoływały 
w świecie katolickim ostrą krytykę. Niemniej 
w psychice swej zachował wiele pierwiastki'v 
łacińskich, Pierwiastki mistyczne łączyły się 
w nim ze sceptycyzmem i racjonalizmem, Jest 
rzeczą charakterystyczną, że na zakończenie 
„wego życia osiadł w Rzymie, Zaskoczyła go 
tam w r. 303% wojna, ale I po jej ukończeniu 
pozostał w wiecznym mieście i tam też 20>t.l 
pochowany, 


Prasa brytyjska podkreśla, że Santayana 
był w swych wypowiedziach zawsze wielkim 
przyjacielem Anglii, co wśród pisarzy hisz- 
pańskiego pochodzenia jest rzeczą rzadką. 


STEFAN ŻEROMSKI 
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SYLWETKI ARTYSTÓW POLSKICH NA OBCZYŹNIE 


ŚW. PAWEŁ 


J. R. LAMBOR 


ATENY POŁLNOCY— HA, HA! 


Mapa nic nie mówi o krajobrazie, 
a liczyć pagórki w mieście jest trud- 
no. Ale po pięciu tygodniach włócze- 
nia się po Edynburgu dol.czyłem się 
siedmiu pagórków. A więc Edyn- 
burg jest jak Rzym. Zupełnie jak 
Rzym., Ma siedem pagórków w su- 
mym miescie. Jest zupełnie poguń- 
skim nyastem, nie uznającyın żad- 
nych św:ąt z wyjątkiem dni, w któ- 
rych banki są pozamykane, a takie 
dnie są w Szkocji jeszcze bardziej 
niezależne od świąt kościelnych, niż 
w Anglii. Może nie ma tu tylu czar- 
nych niewolników, co w Londynie, 
ale Edynburg też ma swoją dozę 
Murzynów, którzy, jak na Murzy- 
nów przystało, biją i gwałcą po 
ciemnych ulicach. 


Ale ktoś nazwał Edynburg Atena- 
mi Północy. Powodein tego tytułu 
jest tak zwany Festiwal Edynbur- 
ski, czyli, że niby tu ma być cen- 
trum kulturalne, choć nie wiadomo 
dobrze czego. Na pewno nie Szkocji, 
bo z wyjątkiem paruset indywiduów 
riepewnego pochodzenia, szwędają- 
cych się w spodniczkach tam i z po- 
wrotem po Princes Street, innych 
objawów kultury szkockiej w czasie 
Festiwalu nie zauważyłem. 


Przez parę miesięcy lata Edyn- 
burg chwali się występami w jego 
murach kwartetu „„Pro Patria“ lub 
Margaret Lockwood. Przez parę po- 
zostałych miesięcy roku miasto pu- 
cuje się po napływie turystów. Ca- 
ła aktywność koncentruje się wów- 
czas na odinalowywowaniu poko- 
jów po hotelach, u mieszkańcy liczą 
dolary, jakie nuzbierali w czasie la- 
ta, no i marzą o następnym festi- 
walu. A tymczasem kultura tli się 
w postaci przedstawień, wystawia- 
nych przez związki kominiarzy czy 
lokalną policję. 


Jest niby uniwersytet, słynny na 
cały świat z wydziału medycyny, 
ale doktorstwo znowu nie jest za- 
woden: zarezerwowanym dla Szko- 
tów, a ilość doktorów raczej wska- 
zuje na nadmiar dolegliwości ludz- 
kich, niżeli na jakiś specjalny objaw 
kuitury, jak to poświadczą wszyscy 
mieszkający koło szpitala dla waria- 
tów na Mil Hill. 


Swojego czasu, jeszcze parę lat te- 
Inu, zajechałem do Edynburga po 
raz pierwszy i z miejsca zakocha- 
łem się w mieście. 1 dlatego teraz 
tak mię serce boli, że Edynburg w 
dzisiejszych czasach, to, mości pa- 
nowie, jedna wielka granda. Całe 
miasto, jego słońce, jego piękno, je- 
go skały, ludzie, nawet i kultura, 
jaka swojego czasu tu istniała, 
wszystko jest dziś -na sprzedaż za 
dalary, franki, nawet za funty. A 
szkoda, bn jest to stare, piękne, 
szlachetne miasto. 


Przybyliśmy tu w zimie, o ósmej 
nad ranem. Mgła rozlewała się po 
Princes Street i przykrywała skałę, 
ale paręset metrów nad ulicą widać 
było sam zamek, jakby zbudowany 
na chinurze i wiszący tuż — tuż nad 
głowami przechodniów. Na wiosnę 
wzdłuż Princes Street zaczynają wy- 
tryskać kwiaty. Ma być to podobno 
najpiękniejsza ulica na świecie. O ile 
piękniejsza musiała być w dawnych 
dniach, nim wynaleziono kolej, kie- 
dy na miejscu szyn i dymu ciągną- 
cych sę bod murami zamku, błysz- 
czało jezioro, a w nim z ulicy widać 
było odbicie zamku! 


Z zauku prowadzi jedna tylko uli- 
ca, Wąska z począlku, rozszerzającau 
stę dalej w High Streel, główną ulicę 
starego miasta, znaną również pod 
nazwą Królewskiej Mili. Szeregi stua- 
rych, średniowiecznych domów zdo- 
bią obie jej strony, Wśród tych naj- 
ważnejszych budynków znajdują 
się sądy szkockie, szkocki paria- 
inent, wiele historycznych domów i 
nawet jeden kościół. Dosłownie jeden. 
W całym Edynburgu, wśród tylu 
budynków pubiicznych, którymi 
mieszkańcy się chwalą wobec tury- 
stów, jest zaledwie jeden kościół — 
Saint Giles Cathedral. Stary szkocko- 
gctycki kościół, a tak nieciekawy i 
niekościelny w środku! Przypomina 
ruczej muzeum wojska, gdyż zawie- 
ra rejestr bitew, kolekcje sztanda- 
rów i listę żołnierzy, którzy zginęli 
po części od kul, po części od chole- 
ry. ospy i grypy. Wszystko dokład- 
nie wymienione. Jeżeli gdzieś tam 
jest jukiś ołtarz, to go starannie 
schowali. Możliwe, że znajduje s.ę 
on w małej kapliczce, do której wstęp 
kosztuje sześć pensów. 


Była jeszcze kiedyś jedna kaplica 
godnu zwiedzenia, ale pobożny na- 
ród szkocki zburzył ją. Tak, że obec- 
nie z tyłu, za pałacem Holyrudzkiumn 
znajdują się ruiny kaplicy, w której, 
z tegu co mogę zrozumieć (teraz nie 
festiwal, więc o informacje trudno), 
po dziś dzień grzeb.e się umrzyków, 
odznaczających się niebieską krwią. 


Nu i jest sum pałac. Piękny, po- 
chimurny, w szkucko-barońskim sty- 
lu z domieszką francuskiego, o okrą- 
głvch basztach, jukie można znaleźć 
nad brzegami Loary. Tu mieszka 
tragedia, zdrada, 1norderstwo, W 
tym pokoju Rizzio został zamordo- 
wany, tu są ukryte schody, którymi 
Darnley po nocach schodził do poko- 
jów królowej, tam plama krwi nu 
podłodze znacząca miejsce, gdzie je- 
szcze inną ofiara intryg dworskich 
zginęła tragiczną śmiercią, Zresztą 
dz.ś już plamy nie ma. Turyści ją 
wycięli scyzorykami i porozwozili po 
wszystkich częściach świata, Ale za 
parę dolarów wymyślą nową, krwa- 
wą plamę, odkryją parę nowych 
morderstw. Ameryka tworzy dziś 
historię, nawet dawną, szkocką. 


Pożar zniszczył Londyn, wojna 
Warszawę, wulkan Pompeję, Mosk- 
wa Się zmieniła przez rewolucję. 
Edynburg zadławiły pieniądze ame- 
rykańskie. Kiedyś, kiedy polskie 
wojsko po ruz pierwszy przybyło do 
Szkocji, byliśmy świadkami, jak się 
powoli rozwiewała legenda o szkoc- 
kim skąpstwie. Legenda może śmia- 
ło wrócić. Ile to razy już próbowano 
sprzedać mi półłorapensową gazetę 
za trzy pensy, trzypensowe ciastko za 
cztery pensy! Ile razy zdarzyło mi się 
już, że stałem przed sklepem | oglą- 
dałem wystawę, a sklepikarz wy- 
skakiwał i próbował wciągnąć mnie 
du sklepu i coś sprzedać! O tym ni- 
gdy przedtem nie słyszałem. 


Niech żyje dolar! kultura na 
sprzedaż! Bilety na tegoroczny festi- 
wal można dostać tylko- przez znajo- 
mych w Londynie. W Edynburgu 
ich dostać nie można. No, ale IEdyn- 
burczycy nie będą chodzić na kon- 
certy. (Omi będą tylko  ścielić 
łóżka, podawać do stołu i sprzeda- 
wać po sklepach. Sic transit gloria 
mundi. 


J. R. Lambor 
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KATOLICKI TYGODNIK RELIGII NO -KULTURALNY 


NIEDZIELA, 12 października 1952. 


NA DRODZE KU SOWIECKIEMU 
USTAWODAWSTWU 


Niesprecyzowanie w nowym u- 
stawodawstwie rządu jałtańskiego 
co oznaczają „podstawowe załoze- 
nia konstytucyjne“. oraz ogolny a 
obowiązujący w państwaca znie- 
wolonych przez Rosję sowiecką 
kierunek ateistyczny umozżliwity 
przekresienie prawie  wszyStkicu 
zasad konstytucji z r. 1921 ij wpro- 
wadzenie załozen wręcz odwrot- 
nych, załozeńn konstytucji Stalino- 
wskKiej. 

Jak wiadomo, dekret sowiecki ze 
stycznia 1918 r, oddzielił osci 
oa panstwa, a Szkołę od rengi 1 
poddał istnienie związkuw religij- 
nyca „ogolnym przepisom 0 piy- 
wadatnycn zrzeszeniach 1 ZwiąZkKuc.- 
Dekret ten pozbawiał związki reli- 
gijne ich specjainego charakteru 
religijnego i tych przywiiejow pia- 
wnych, z ktorych kościoły korzy- 
stają w olbrzymiej  większosci 
panstw o kulturze zachodniej. we- 
dług tego dekretu wszyStkle Zrze- 
szenia koscielne ji reigijne „nie 
korzystają z żadnych przywilejow 
i subsydiuw ani z Iunduszouw pan- 
stwa, ani jego lokalnych, autono- 
micznych | samorządowych insty- 
tucji*. Przymusowe ściąganie skta- 
dek i podatków na rzecz związkuw 
religijnych jest zakazane, ZWiąZal 
religijne nie mają osobowości pru- 
wnej, nie mają prawa posiadania 
własności; mienie  istniejącycn 
związkow religijnycn zostaje ma- 
jątkiem narodowym, z tym ze 
gmachy i przedmioty przeznaczo- 
ne dla celow kultu religijnego zo- 
stają na mocy osobnych postano- 
wień władz lokalnych iuo panstwo- 
wych oddane do bezpłatnego uzy- 
ku związkom religijnym. 

Nawet i to ostatnie postanowie- 
nie nie było realizowane w RoSji w 
większości wypadkow, a jako zasa- 
dę stosowano długo obracanie 
gmachów przeznaczonych dla celuw 
kultu religijnego na muzea, jadło- 
dajnie, Sktady broni itp. Dekret z 
czerwca 1929 r. przewidywał, że 
„ludzie wierzący, ktorzy utworzyli 
zrzeszenia religijne, mogą otrzy- 
mywać w bezpłatne użytkowanie 
na mocy umowy od gminnego lup 
rejonowego komitetu wykonawcze- 
go lub rady miejskiej odpowiednie 
budynki służące do odprawiania 
w nich obrzędów religijnych". Pro- 
cesje mogą się odbywać dokoła bu- 
dynków kościelnych bez Specjal- 
nego zezwolenia, Dekret ten stano- 
wił tylko propagandowe decorum, 
związane z uznaniem w tymże 1942y 
roku władzy sowieckiej przez me- 
tropolitę Moskwy i poźniejszego 
patriarchę Sergiusza. Nie przeszko- 
dziło to rządowi sowieckiemu w la- 
tach 1930-33 w dalszej gwałtownej 
likwidacji budynków kościelnych i 
prześladowaniu tego odłamu ko- 
scioła prawosławnego, który przez 
usta metropolity Sergiusza uznał 
władzę sowiecką. 


Dopiero w czasie wojny, w 1943 r. 
zaszły pewne zmiany, które znala- 
zły Swój wyraz w ściślejszej współ- 
pracy kościoła prawosławnego z 
rządem sowieckim. Ukazały się 
przepisy prawne, regulujące stan 
prawny istnienia związków religij- 
nych w państwie; przepisy te na- 
dawały tym związkom bardzo swo- 
isty i ograniczony charakter os.b 
prawnych, związki religijne, a wła- 
Ściwie tylko cerkiew prawosławna 
odłamu metropolity Sergiusza, mo- 
gły nabywać nieruchomości, środki 
transportowe, zakładać przedsię- 
biorstwa do produkcji przedmiotów 
kultu, prowadzić trzy akademie i 
trzy seminaria prawosławne itp. 
Były to koncesje dla tej cerkwi w 
zakresie zaopatrzenia jej w niezbę- 
dne, całkiem zewnętrzne Środki 
materialne. Pełną kontrolę nad 
życiem tej cerkwi powierzono po- 


wołanej radzie państwowej dla 
spraw kościelnych. 
Ówczesny stan rzeczy w Rosji 


stał się wzorem dla stosunków, ist- 
niejących w państwach za żelazną 
kurtyną pomiędzy rządem i Ko- 
Ściołami. 

Ten kierunek działalności usta- 
wodawczej rządu jałtańskiego zna- 
lazł swój pełny wyraz w interpre- 
tacji konstytucji z r. 1921 i w całym 
szeregu innych dekretów, z dekre- 
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tem z dnia 5 sierpnia 1949 r. „O 
ochronie wolności sumienia i wy- 
znania'* na czele. Dekret ten porę- 
cza wszySikim obywatLeiom woino»ot 
sumienia ij wyznania, a przy spo- 
sopnosci wprowadza j iegalizuje 
wbrew konstytucji Z 1921 r. Kale- 
gorię bezwyznaniowcow. w jednyn! 
z artykułow tego aekretu czytamy, 
ze „Kto publicznie lzy, wysZydza 
lub poniża grupę iudno»ci aibo po- 
szczegolną OS0uę Z powodu przyna- 
ieanosci wyznaniowej, przekona 
relignjych Iiuibbezwyznanio- 
w o å c i podlega kurze więzienia...‘ 
Dekret ten niewgtipiwie wzuruwa- 
ny jesc na ustawodaWətwie so- 
wieckim Z OStawioną  KOSLyCUCJ4 
sialinowską na czele, dopuszczają- 
cą obok wolnosci praktyk reilslj- 
nych swovoaę propaganay antyre- 
iigijnej. 

mząa jałtański szeregiem dekre- 
tow uznał prawnie SZereę ZwiąZżkuw 
reiigijnycn, nie uznawanych przed 
wojną 1939 r. a istniejących Iak- 
tycznie i wlerowanychn przez pau- 
scwo. Do tej kategoru Związku w 
religijnych należą: kosciuł mewo- 
dyśtycziiy, koscioł mariawicki, KO- 
Stlot Starokatoncki, Uznanie praw- 
ne jednej z sekt ewalngelickicu 
oraz dwócn sekt WyrOStycn Iu 
gruncie katolickim jesc Darazy 
cnharakterystyczne dia tendencji 
światopogiąaowych rządu Jaisa- 
sKlego. 

wbrew przyjętemu mniemaniu 
rząd jaitanSKi dotąd Nie uznat pra- 
wnie „polskiego narodowego Ko- 
SCiOta katolickiego. Pomimo e 
premier rządu jałtanskiego nd a 
sesji Krajowej Rady Naroaowej 
powiedział, ze „uznaliosmy i Zruw- 
nali w prawacn koscioł meLoays- 
tow i kaluoiicki kosciuł narodowy ' 
w stosunku ao tego druglego 
jest to nieprawdą, Do „LZiennik 
ustaw“ dekretu takiego nie zawie- 
ra. Istnieje tylko rozporządzenie 
minisura administracji puDiucznej Zz 
1594/ r. „o przyznaniu mocy aowo- 
avwej K«sięgom', przeznaczonym 
ao rejesuacji urodzenńn, małżensuw 1 
ZgonuWw, prowadzonycn przez pou- 
SKI Naroaowy KOŚCioł KALOLICKI. v4- 
znośćc do antykon$tytucyjnego w 
swietle ustawy zasadniczej 4 1034: 
r. przekształcenia przepisow pra- 
wnych na wzur sowiecki wprowa- 
azıta cnaos ao tych przepisow, lak 
iz nawet szef rządu nie oardzo ou- 
rientowat się juz w tyrin cnaosie. 

Lzczą Iormainoscią 0yi10 uznanie 
prawne kostiOta ewangeLcko - re- 
iormowanego, po Oodpaanięciu ut- 
dnoty wvilenskiej, kwwra uwaeadająt 
się za KkOsCIOŁ narodowy na terenie 
ziem Wscnodnica, rezygiowała uu 
aawna z uregulowania stosunku 
panstwa do tego koscioła. NIe Lę- 
aziemy tez omawiali cnarakteru 
zmian prawnych w stosunku do 
koscioła ewangelicko - augsbur- 
skiego, wynikających z likwidacji 
w Polsce uzaleznionego od Beri- 
na koscioła unijnego. Nowelizacja 
ta przyłączyła pararie staroluters- 
kie i ewangelicko-luterskie, nale- 
żące do koscioła unijnego oraz pa- 
ralie wyznania augsburskiego 1 
helweckiego do kościoła ewangelic- 
ko-augsburskiego. 

Bardzo wazne znaczenie ma na- 
tomiast rozporządzenie Rady Mini- 
strow z dnia 2. 10. 1947 r. w sprawie 
uchylenia rozporządzenia Rady 
Ministruw z dn. 28. 1. 1934 r. o sto- 
warzyszeniach  słuzącycn katolic- 
kim celom religijnym i wyznanio- 
wym. Paragraf pierwszy tego roz- 
porządzenia uchyla dawne przepi- 
sy przedwojenne, zgodne z zasa- 
dami konstytucji, a paragraf drugi 
stwierdza, że do wymienionych sto- 
warzyszeń „stosuje się prawo o 
stowarzyszeniach“. Przepis ten 
odbiera stowarzyszeniom katolic- 
kim ich szerokie uprawnienia, a 
równa w prawach ze wszystkimi 
innymi stowarzyszeniami. Jest to 
niewątpliwe uszczuplenie praw 
Kościoła katolickiego. 

W rozważaniach na temat zła- 
mania zasad konstytucji marco- 
wej w ustawodawstwie rządu jał- 
tańskiego i tendencji do sowiety- 
zacji stosunków polskich w dzie- 
dzinie kościelnej, podkreślić nale- 
ży, że „Dziennik Ustaw“ nie zawie- 


ra uchwały tczy rozporządzenia?) 
o wymówieniu przez Radę 
strów we wrzesniu 1945 r. konkor- 
datu, zawartego ze Stolicą Apostol- 
ską. Formalno-prawnie konkordat 


Mini- 


obowiązuje nadal, tylko nie jest 
wykonywany na skutek jednostron - 
nej uchwały rządu. 

Rząd jałtański pogwałcił też w 
całości dekret Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z 1938 r. o stosunku pan- 
stwa do polskiego autokefaliczneBu 
kościoła prawosławnego, pomimo 
że dekret ten nie został uchylony 
i obowiązuje nadal. 

Z dokonanego przeglądu usta- 
wodawstwa rządu jałtańskiego w 
stosunku do związków religijnych 
wynika, że rząd ten dokonał w Sze- 
regu wypadków znacznych odchy- 
leń od ducha i litery konstytucji z 


IE 


| 
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1921 r, a w całym innym szeregu 
wypadków wydał dekrety nie tyl- 
ko że sprzeczne z tą konstytucją, 
ale wychodzące z odmiennych za- 
łożeń ideowo-politycznych i reli- 
gijnych. 

Dekrety warszawskie były wstę- 
pem do zbliżenia ustawodawstwa 
polskiego do ustawodawstwa Zwią- 
zku Sowieckiego. 


Poczęta ze złamania prawa na- 
rodów i z przekreślenia przez wiel- 
kie mocarstwa ciągłości prawnej 
państwa polskiego „nowa Polska 
Polska pojałtańska, Polska pozba- 
wiona samodzielności, reprezentu- 
je pomimo woli system bezprawia 
w całości swego życia, nie tylko w 
dziedzinie wyznaniowo-religijnej. 


Wiesław Żyliński 


DYSKUSJE 


KRYT 


Nie znoszę litości w ogóle, a w 
krytyce artystycznej — szczegolnie, 
w oparach litości lęgną się bowiem 
awie najsuraszniejsze rzeczy — Z€- 
pranina i gralomania. Ale nie zno- 
szę rownież niesprawiedliwosci. 

Uważam, że Jan Bbieiatowicz 
(życiem nr 275, „Poeci*» bardzo 
Skrzywdził i całą 1mprezę wieczoru 
autorskiego, ktory odbył się 12 
wrzesnia u Marynarzy i wszystkicn, 
piorącyca tam udział, poetów. 
wszystkich, a najvaraziej 
może tyca, ktvrychn bezkrytycznie 
w czambuł z biciem w dach i z 
uwzaskaniem w dłonie i w pięty — 
cawalił okrzywdził rowniez | tycn, 
ktoryca w czambuł zagnał między 
praiomany. 

+rrzypadkiem byłem na tym wie- 
czorze, od początku do konca sie- 
aziaiem — na sali, nie gdzie in- 
aziej — i dziwnym zbiegiem oko- 
iiczności odniosiem wrazenie aKu- 
rat przeciwstawne, 


bielatowicz spiewa hymny na 
cześć wiersza J. rietrkiewicza p.t. 
„oleianka stołeczna. Ja uwazam 
cen wiersz za bardzo zły, za najgor- 


szy wiersz wieczoru, — za Cuwilę 
powiem dlaczega. 
bielatowicz Sowińskiego zalicza 


do „arugiej -- gorszej — CcZzwurKki” 
tsposroa osemki występującej na 
wieczorze), a ja uwazam Wiersz DO- 
winskiego o Iontannie — za naj- 
lepszy wiersz wieczoru. Dlaczego 
tak jest? krzysięgam, że nic mnie 
nie łączy z sowiuskim i nie mam 
zadnej ansy do Pietrkiewicza (prze- 
ciwnie, bardzo chwaię prozę Frietr- 
kiewicza, dałem temu wyraz już 
aawno w recenzji © jego Sztuce, 
granej przed kilku laty w „Ognis- 
ku“). 

Ostatecznie nie jestem takim już 
ćwokiem į wyskrobkiem, żebym tak 
zupełnie nie miał się znać na poezji 
(dla iniormacji: studiowałem polo- 
nisuykę na Uniwersytecie warszaw- 
skim pod kierunkiem prof. J. Ujej- 
skiego). 

coś więc musi być nie w porząd- 
ku. Aloosmy kryteria zastosowali 
rvżne, alposmy w ogule nie zasto- 
sowali kryteriow — wyrażamy tylko 
swoje odczucia. Ale w takim ra- 
zie nie można tak bezape.acyjnie 
ierować wyrokow! Nie cnodzi już o 
krzywdę, ktorą robi się w ten spo- 
soo poetom, ale ważniejsze, że rooi 
się krzywdę poezji. 

Bielatowicz uważa wiersz Pietr- 
kiewicza za Szczyt wersyfikacji, 
rytmu, rymu, za utwor nawskros 
indywidualny i oryginalny. Nie. 
Jest to utwor pozbawiony jakiego- 
kolwiek sensu ideowego, jakiego- 
kolwiek wątku: dramatycznego. 
Brak mu jednosci, harmonii. Jest 
snuciem i osnuwaniem Sylab na tle 
wypadku autobusowego. Wwersyfika. 
cyjnie j rytmicznie jest kompromi- 
tująco epigonski — przetrawia od- 
padki naszego rodzimego tuturyz- 
mu z lat bezpośrednio po pierwszej 
wojnie światowej. Tak pisali juz 
Bruno Jasieński, Młodozeniec w 
swoim pierwszym — gorszym — 
okresie, Mały fragment „Sielanki': 


„I tu także do taktu 

jak to tutaj do taktu — 

bęben jak tęgi aktor 

wybija rytm na swym brzuchu— . 

(do taktu bębenek w uchu) 

tak to tu także wiatr wwiewa 

z wentylatorow wprost w drzewa 

wycięte z dykty — 

(Londyn, Jan, owce — jak 
tryptyk). 


I wszystko do takiego mniej wię- 
cej taktu bez taktu, bez ładu, bez 
więzi — jakiejkolwiek. 

A o co chodzi? Na czym polega 
„oryginalność“? Na tym rzekomo, 
że do obrazka ze współczesnego 
Londynu wprowadzono trochę ři- 
gur retorycznych z sielanki daw- 
nych wieków. Oryginalność? A ile 
to już razy grano „Hamleta“ we 
frakach? I zawsze było wrażenie 
cyrku po takich przedstawieniach. 
To samo jest i przy czytaniu „Sie- 
lanki stołecznej". 


YCY 


Dlatego tak się o niej rozpisatem, 
ze cnuciaiem ukazac 4 rv Qa iv 
swolcn wrazen, sadow, oaczuc, 
czego Nie ZTODIŁ BleldlOWIcZ, wyra- 
zając sądy wprost przeciwne 1 z4- 
aając oa nas, abysmy mu wierzyli 
Ra S5S1OWO. 

Diaczego wiersz o iontannie to- 
winskiego uwazam za NnajliepSZy : 
Liavego, ze jest muzyczny i pias- 
Lyczny, jednolity w nastroju, jes0 
metalory są traine, nie Nnallysane, 
StOWNIK prosty, naturalny, „pow- 
szecnnuie '— na co Bielatowicz kła- 
azie taki nacisk — zrozumiaty, a 
przecież poetycki. 

wielką niespoazianką jest też 
dia mnie w telietonie bielatowicza 
porownanie, a własciwie przyrvw- 
nanie Czucnnowskiego do rIzytus- 
Kiego. Moim znowu zdaniem, nie 
ma najmniejszej nawet nici, Ktora 
oy łączyła tycn dwu. Przyłuski, to 
poeta oryginalny, sumienny — lak 
mi się wydaje — oapowiedzialny 
woo0ec, powieazmy, „muzy“ za SWO- 
ją tworczośc. A Czuchnowski nie 
wiem, czy zasługuje nawec na na- 
zwę poety. w każdym razie nic z 
tego, czeso mielatuwicz, jak naj- 


słuszniej, od poety wymaga — ua 
poety twórcy '—w Czucano- 
wskim dopatrzyć się nie mogę, Ud 


pierwszycn swych wierszy byt epi- 
gonem. rzynał od futurystuw, O- 
statnio od Broniewskiego ido tego 
stopnia bezwstydnie, że ma taki 
wiersz, w ktorym jest mowa O Kau- 
sztanach przed oknami więzienia 
— pomysł zywcem wzięty z analo- 
gicznego wiersza Broniewskiego, a 
jak źle wyrażony!). Taka sama, 
jeśli nie gorsza, nawiasem muwiąc, 
jest i jego proza. Gorsza o tyle, ze 
pozbawiona pewnych rygorów, ktu- 
re nakłada I1orma wiersza, jest po 
prostu niechlujna, rozculapana jak 
licha płachta na wietrze. Co w nim 
jest wybitne natomiast, to niewat- 
pliwie — ruchliwość i płodność. ki- 
sarska, oczywiście, 

Ale... nie jestem pewny, czy mam 
rację, czy nie ulegam jakimś u- 
przedzeniom — wiem, że pisanie 
tzucanowskiego wielu ludziom się 
podobą. Więc może się mylę. 

No to jak wobec tego Panu, Drogi 
Panie Janie, wierzyć mogę na Sło- 
wo, przy całym swoim wielkim sza- 
cunku dla Pana, jeśli sobie same- 
mu nie ufam? 

Jeśli idzie o całość wieczoru, o 
ogólne wrażenie, to wydaje mi się, 
że była to impreza pod każdym 
względem „udana“, jak to się mówi. 
Przeważały dobre wiersze, dobrze 
były podane, zainteresowanie i u- 
czulenie publiczności wielkie, za- 
chowanie poetów — opricz Pietr- 
kiewicza — naturalne j skromne, 
lokal piękny, wódka w bufecie (nie- 
stety, opieram się nie na swoich, w 
tym wypadku, sądach) dobra, go- 
spodarze mili. Oby jak najwięcej 
takich wieczorów. Powodzenie tej 
imprezy napawa wiarą w kulturę 
naszej emigracji... A tymczasem 
Bielatowicz to wszystko niemal 
sklął Powtarzam — widocznie r-_ż2- 
neśmy zastosowali kryteria, A nau- 
ka Stąd? Że sądów o zjawiskach 
spornych nie wolno wydawać tak 
nieomylnie, jak to zwykle robią 
marksiści albo teolodzy. 


Janusz Kowalewski 


ZAPAS KA l 
LONDYNSKIE 


BRYTYJSKIE WYDARZENIA KULTURALNE 
OSTATNIEGO OKRESU 


Z WYSTAW LONDYNSKICH 


Staraniem Arts Council odbywa się obecnie 
w Tate Gallery wystawa retrospektywna 
rzeżb i rysunków Epsteina, Wystawa otwarta 
będzie do 9 listopada, w dni powszednie od 
10-6, w niedzielę od 2-6, Wstęp 1I/-. 

Interesująca wystawa rysunkow egipskich 
„dbywa się w „Islamic Cultural Centre'', 146 
Park Road, N.W, (najbliższa stacja kolejki: 
Baker Street), Wystawa otwarta jest na 
przeciąg pażdziernika tylko w dni powszednie 
od 10-6 Wstęp wolny, 


SUKCESY DYRYGENTÓW WŁOSKICH 


O ile przedstawienia włoskiego zespołu ope- 
rowego w Stoll Theatre przy Kingsway spot. 
kały się z krytyką wielu recenzentów prasy 
trytyjskiej, o tyle z entuzjastycznym aplau- 
zem przyjęli oni dwa występy słynnego już 
dzisiaj dyrygenta włoskiego Victora de Sabata 
w Royal Festival Hail W programie pierw- 
szego z tych koncertów, wykonanych przez 
London Philharmonic Orchestra, znalazł się 
m.i. grany po raz pierwszy utwór wybitnego 
współczesnego kompozytora włoskiego Ilde- 
brando Pizzetti: „Preludio a un altro gilorno'', 
W czasie drugiego koncertu odegrano nilędzy 
innymi „La Cetra", utwór Vivaldl'ego, kom- 
pozytora włoskiego Z przełomu XVII i XVII" 
stulecia, który coraz więcej cen'ony jest w 
poważnych kołach muzycznych j stawiany o- 
bok Bacha i Haendla, 

W kilka dni później w tejże samej Royal 
Festival Hall sędziwy Toscanini dyrygował wy- 
konaniem czterech symfonii Brahmsa, wzbu- 
drając również entuzjazm pubiiczności i kry 
tvków, 


SPADOCHRONIARZE PROTESTUJĄ 


W Anglii przejawia się coraz si'niejsza re- 
akcja przeciw sprowadzaniu aktorów ame- 
<ykańskich do udziału w „nakręcaniu" no- 
wych filmów produkcji brytyjskiej lub bry- 
tyjsko-amerykańskiej. Ostatnio prawdziwą 
burzę wywołało powierzenie głównej roli w 
w filmie „Red Beret“ aktorowi amerykań- 
skłemu Alanow, Laddowi. Film oparty jest 
na książce H. Saundersa o bojach brytyj- 
skiej dywizji spadochroniarzy (British Air- 
borne Division) w czasie ostatniej wojny 

Stowarzyszenie sptdochroniarzy brytyjskich 
ticzące ponad 12.000 cz!onków, ogłosiło pro- 
test przeciw zaangażowaniu p. Ladda, uza 
sadniając to tym, że ro.ę mu powierzoną 
mógłby równie dobrze odegrać któryś z ak- 
torów brytyjskich, Przedstawicicł stowarzy- 
szenia stwierdził, że dostarcza ono fachowej 
pomocy przy robieniu filmu i że cieszy się 
cno z każdego obra7u pokazującego, jak spa- 
dochroniarze brytyjscy przyczynili się do wy- 
grania wojny, „Równocześnie jednak sądzi- 
my — oświadczyli on, — że taki Richard 
Todd, który jest nie tylko gwiazdą między. 
narodową, ale sam naprawdę służy]! jako spa- 
'lochroniarz, byłby znacznie lepszym kandy. 
datem do tej roli“. 

Wytwórnia Columbia Pictures, która zaj- 
niuje się wyprodukowaniem filmu, ogłosi'a w 
odpowiedzi oświadczenie, stwierdzające, że ro. 
la, powierzona Laddowi. grana być może tyl 
ko przez Amerykanina lub Brytyjczyka, Bo 
haterem filmu jest Amerykanin, który prze- 
krada się do Kanady, by wziąć udział w woi. 
nie, kiedy kraj jego byl jeszcze neutralny. 

Związek zawodowy aktorów brytyjskich 
„Fquity'* przyjął do wiadomości wyjaśnienie 
wytwórni, Przywódcy związku — jak notuje 
prasą — zaniepokojeni są jednak dużą licz- 
b3 „wstawek“ amerykańskich lub kanadyj: 
skich do filmów brytyjskich, „wstawek“, któ- 
re wprowadza się po to, by uzasadnić uzycie 
aktorów z Hollywoodu W dwu wypadkach 
„Eqalty'* zaprotestowało przeciw temu, ale 
protesty te zostały oddalone przez Minister. 
stwo Pracy z tyin uzasadnieniem, że film bry- 
tyjski, w którym gra któraś z gwiazd Ho!ly_ 
woodu, ma znacznie lepsze szanse ulckowa 
nia się na „rynkach* amerykańskich, 


AKTOR, KTÓRY GRA RÓWNOCZEŚNIE 
35 RÓL 
mówiony, którego 
mieliśmy wśród emigracji polskiej w Londy- 
nie, znany jest także wśród Anglików. Nle- 
bywałego „wyczynu w tym zakresie doko- 
na! w londyńskim Ambassadors Theatre Em- 
Iyn Williams, Williams znany jest jako „mo. 
nologowy** odtwórca ról z powieści Dickensa 
Do tej pory poświęcał on zwykle ioraa 
szeregowi iragmentów z różnych powieści czy 
obowiadań Dickensa Ostatnio jednak przed- 
miotem calego „przedstawienia, wykonane. 
go W calosci przez Wil'iamsa, byla jedna po- 

wieść „Rleak Hause", 


Taw. tcatr 


Williams, ucharaktcryzowany za brodatego 
Jickensa, odtworzył w ciągu dwóch i pól go 
dzin 45 ról z tej powieści, zarówno męskich 
Jak kobiecych i dziecięcych, Przygotowanie 
tego „przedstawienia'', przede wszystkim pa- 
mięciowe opanowanie całego materialu, zą- 
jelo mu rok pracy, „Bleak House“ liczy LOM) 
iron, Odczytanie całej książki zajęloby Wii 
liamsowi G0 godzin; to, co wygłosił, było od. 
powiednikiem 40 stron. 


WŚRÓD KSIAŻEK 
i CZASOPISM 


CHEMIĄ ISTOT ŻYWYCH, 
lipca obradował w Paryżu drugi 
rodowy kongres biochemików, w którym 
wzięło udział 2500 uczonych z 50 krajów, 
nie wyłączając Związku Sowieckiego. Na o 
twarciu kongresu w wie:kim amfiteatrze Sor- 
bony obecni byli francuscy ministrowie wy- 
chowania narodowego, rolnictwa i 
publicznego, 

W swym przemówieniu inauguracyjnyn, u. 
czony francuski Gabriel Bertrand poruszyl 
zagadnienie walki ze starością, tak, jak o- 
no się przedstawia w obecnym stanie wie- 
dzy biochemicznej, 


Pod koniec 
międzyna 


zdrowia 


„Prawdę mówiąc — podkreślił, — to jest 
to zagadnienie najeżone szczególnymi tru- 
dnościami i ludzie zaledwie rozpoczęli stu- 
dla chemiczne nad starzeniem się, Wszyst- 
ka. co się mniej więcej wie w tej sprawie, 
to to, że tkanki z wiekiem tracą wodę, pod- 
czas gdy równocześnie powiększają się ich 
składniki mineralne, mianowicie sole wa- 
pienne u ludzi, cynk u myszy, mangan u 
roślin, Biologia insektów, zwłaszcza pszc”ol, 
otwiera nam poważne perspektywy. Przed- 
miotem różnych badań stała się słynna „gala- 
reta królewska' (,„gelće royale“), zawiera- 
jąca, jak się zdaje, substancje sprzyjające 
utrzymaniu życia tych owadów. Jednemu z 
uczonych amerykańskich powiodło się, przy 
zastosowaniu zasad owej „gelóe', podnieść 
trwanie życia pewnej muszki , , , Od owadu 
do Człowieka jest jednak daleko, i nieko- 
niecznie te same czynniki działają w obu 
wypadkach. Chodzi o to, by odkryć całą se- 
rię czynników potrzebnych do życiowych 
przeobrażeń, W tym zakresie stoją przed na 
nim otworem różne drogi simts 

JAKIE SPORTY SPRZYJAJĄ ŻYCIU U 
MYSŁOWEMU? Oto pytanie, jakie redakcja 


kilka prób” 


Nr 41 (277) 


„Nouvelles Littéraires“ zadała szeregowi pi- 
sarzy (rancuskich, Odpowiedzi odznaczają się 
sporą rozmaltością. 

Wedle Aleksandra Arnoux, czilonka Akade- 
mi Goncourtów, wszystkie sporty są dobre 
dla pisarza z wyjątkiem własnie sportów „in- 
telektualnych'', takich jak szermierka, ktora 
jest sportem uprawianym w zamknięciu i 
wymaga ciągłych kombinacji, 

Odmienną w znacznej mierze opinię wyrazil 
Paul Via'ar. Sądzi on, że wszystkie sporty 
dadzą się pogodzić z życiem umysłowym, a 
nawet je pobudzać, Tak np, bieg na 1500 
metrów stanowi dokonanie, w którym człowiek 
dochodzi do krańca swych możliwości i w 
którym wysiłek woli łączy się z wysiłk em 
mózgowym. „„Najinteligentniejszym ze spor- 
tów — pisze dalej Vialar — jest jednak nie- 
wątpliwie tenis, Żaden inny sport, jak mnie 
mam, nie ujawnia tak dobrze charakterów... 
Istnieje styl zarówno w tenisie, jak w lite- 
raturze: pisze się piłkami tenisowymi, Słowem 
nie wierzę, by mógł istnieć wielki zawodnik 
sportowy, który bylby pozbawiony mózgu. 

Pierre Bost uważa, że sportami, które naj- 
bliżej złączone są z życiem umysłowym, są 
lekka atetyka i pilka nożna. Bost woli te 
sporty od innych także dlatego, że jest w 
nich stosunkowo mniej brutalności, 

Andrć Chamson jest przekonany, że sparty 
są rzeczą znakomitą dla pisarza, Sam upra. 
wia z zamilowaniem narciarstwo, wspinaczkę 
górską, pływanie, jazdę konną, „Dla ludzi na- 
szegu typu — zauważa — najlepszymi spor- 
tami są te, które dają nam kontakt z którymś 
z żywiołów przyrody, jak woda, góry, snieg. 
Tavże koń jest dla nas rzeczą doskonałą. 
Kiedy jednak sport przybiera charakter zawou. 
nictwa, wchodzimy na drogę specjalizacji. 
Sport staje się wówczas wrogiem naszej pod- 
stawowej specjalizacji, jaką jest twórczość u- 
mysłową''. 

Podobnie negatywne stanowisko wobec za: 
wodnictwa zajęli także inni spośród odpowia- 
dających, „Idea mistrzostwa w sporcie — pi- 
sze Réné Lalou — źle służy pisarzowi, Jeśli 
sport ma charakter zbyt widowiskowy, staje 
siłę rodzajem imitacji teatru'', 

Tak samo Claude Aveline uważa, że Sporty 
vu charakterze zawodniczym nie przyczyniaj, 
się do rozwoju zdolności umysłowych. 


LISTY DO REDAKCJI 


0 ZŁYCH KOREKTORAGH 


szanowny Panie Redaktorze! 


Lichy korektor jest jak lichy aktor: kom- 
promituje autora w oczach publiczności, Ak- 
tor, przez nieudo'ną interpretację tekstu au- 
torskiego, przekręca sens zamierzeń autor- 
skich, To samo robi korektor, nie konfrontu- 
jacy składu zecerskiego z rękopisem autor- 
skim. 

W moim artykule o fenomenalnej książce 
«en, Bora-Komorowskiego, ze zdumieniem 
przeczytałem na lamach ŻYCIA (nr 39/275), 
że gen. Rowecki mial rozum „wytrwały'” Ja 
napisałem „wytrawny“, 

W pierwszych zaraz wierszach artykułu mó- 
wię o historiach poetyckich, komponowanych 
„dla podniecenia wyobraźni znudzonych“ 
etc, Zecer złożył „dla podniesienia“, 
rektor nie poprawil tego nonsensu, 

Nieco później (trzecia szpalta od góry) ko- 
rektor zaakceptował zdanie:  „Natchnienliem 
wyśm.enitym!', gdy ja napisałem „Natchnie- 
niem wyśmianym!'* Czyli wydrukowano 
pełnie inną treść, 


a Ko- 


zu- 


Tak niedbała korekta nie tylko żle swiad- 
czy o kwalifikacjach korektora, ale wyina- 
cza artykuł i szkodzi czasopismu  Wyrozu- 
niałośc dla tak zwanych „,chochlików dru- 
karskich'* jest niebezpieczna i może narazić 
pismo na kompromitację, jak to się zdarzy- 
ło w Warszawie, gdy na łamach rozpowsze- 
chnionego tygodnika konserwatywnego, w o- 
uczwie pisarzy z pod znaku Białego Orła ko- 
rektor przeoczył opłakany błąd zecerska i 
wydrukowano „Osła“! 

Kiedy przed pierwszą wojną światową w 
jednym z dzienników lwowskich, pod lirycz- 
nym wierszem Kornela Makuszyńskiego wy- 
drukowano błędnie podpis autorski, tego sa 
mego dnia otrzymał dymisję zecer i korek- 
tor, Zecer tłumaczył że mu litera M prre- 
skoczyła na miejsce litery K i że to samo 
zrobiła litera K, ,„przeskakując' na miej -e 
litery M. Ale korektor nie miał na swe u- 
sprawiedliwienie żadnych przeskoków, 

W sprawozdaniu 7 wystawy malarskiej Ce. 
zary Jelenta napisał między innymi: „,,prze- 
chodzi się od pieścidełka do pieścidelka'', Ze- 
cer złczył: „od prześcierudełka do przeście- 
radelłka“, Korektor ani drgnął! 
rozchorował, 


Jelenta się 


Korektor jest niezmiernie ważnym czyn- 
nikiem redakcyjnym, trzyma bowiem na ko- 
niuszku swego pióra dobrą sławę pisarzy i 
pisma, w którym pracuje. 
sobie z tego sprawę, 
cerowi, 


Powinien zdawać 
Wolno się omylić ze- 
korektorowi nie wolno! 

Proszę Pana Redaktora najuprzejmiej, aby 
list niniejszy polecił wydrukować dużymi 
czcionkami i żeby tak wydrukowany kazał 
zawiesić nad biurkiem korektorskim. Doma. 
gając się tego łagodnego zadośćuczynienia, 
występuję w wspólnym interesie autorów i 
Redakcji, 

Wyrazy poważania i serdeczny uścisk dłoni 


łączę WACŁAW GRUBINŃSKI 


ZGON STEFANA NORBLINA 


W samochodzie w San Francisco znalezio- 
no w nocy zwłoki 6Gl-letniego maiarza pol- 
skiego Stefana Norblina, 

Obok zmarłego leżała na siedzeniu samo- 
chodu karteczka, w której Norblin donosi, 
że obawiając się utraty wzroku, odbiera So- 
bie życie, 

Stefan Norblin był popularnym  portrecistą, 
który przed wojną cieszył się bardzo wielkim 
powodzeniem w Warszawie, Malował on 
portrety znanych osobistości polskich. 

Po wybuchu wojny Norblin wyjechał przez 
Rumunię do Indii, skąd po wojnie udał się 
do Stanów Zjednoczonych, 

W Iraku malował m.in, portrety młodocia 
nego króla, regenta, innych członków rodzi- 
ny królewskiej oraz- osobistości z kolonii 2a- 
granicznej a wśród nich żonę 
skiego osiadłego w Bagdadzie, 
Paszy, 


lekarza pol- 
Makowskiego 
w Indiach malował licznych maharadżów 
i ich żony, 
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